146. 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi; 


we Lwowie na prawincyi za granicą 


miesięcznie 1zł.50et. 2 zł. 
kwartalnie 4zł.5Oet. 62. 72zł. bQet. 
półrocznie 9 zł, 12 zł. 15zł. 


Prennmeratorowie m iejscowi składający 
rtedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
ar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z npeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 
Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 i Tu 


Doniesienia |, jakoto o zaręczynach, 
ślnbachy: weselach, nabeśaństwach żałobnych, pogrze- 


bach, dalej n Dlane iari pae mezt i zabaw prywatnych, 
reklamy | jl baliw i koncertów, donieBie- 
nia 0 zgd A przedmiotach i'td. 


przyjraje' wię ALA tylko za opłatą po 
Lee od "ul 


Nusner kosztuje 6 et. 


BIURA B REDAKCYI: ul. Ko 
otwarte o0d4'40—12 rano i o 


od 


50 


ernika 7. I. piętro 
4—5 wieczorem. 


We Lwowie — Śróda 27 Maja 1896. 


Rok XXXVI. _ 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach: 


Redaktor: Dr. ALEKSANBER VOGEL. 


-OGLOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmają : we Lwo- 
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Lndwika i. 3; wParyżu: C, Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne Paris; we Wiedniu : Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Bei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schalłek Wołlzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Bteiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstoin & Vogler i Q. Ł. 
Danube & Comp. ; w Warszawie : Reichman & Frendler. 


dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 4% wieczerem. 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłaszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 


ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 ct. 


— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et 


Prywatna korespondancya Š ct. od wyrazu, 


Karty korespondnnoyjne dla drobnych ogłoszeń g0 t 


BIURA ADMINISTRACYI: nl. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez z ae 0 LTE Gda ioma ad aapmens aarda |: a, Ej a a danka A M ZIE © pataa By * Są KOR” R 


Fraternizowanie 
serbsko-bułgarskie. 


Lwów d. 26. maja. 

Z Sofii madeszła jedna wiadomość, 
że d. 22. bm. na uroczystość św. Cy- 
ryla i Metodego przybyło tam dwu- 
nastu dziennikarzy serbskich, których 
na dworcu kolejowym dziennikarze 
bułgarscy i deputacya Rady miejskiej 
powitali. Dzisiaj nadchodzi druga wia- 
domość, że w ślad" za / dzienikarzami 
serbskimi przybyła do Sofii na święta 
wycieczka Serbów z tysiąca osób zło- 
żona, że ludność przyjęła ich bardzo 
sympatycznie, urządzono dla nich za- 
bawy i bankiety, a na bankiecie głó- 
wnym wiele prawiono o pogodzeniu 
się Serbów i Bułgarów w imię wspól- 
nej miłości ku Rosyi, toastowano na 
powodzenie solidarności marodów sło- 
wiańskich.. Bywają chwile, kiedy te- 
go rodzaju wycieczek nie wolne lekce- 
ważyć, upatrywać w nich tylko obja- 
wy ochoty prywatnej lub przelotną 
chętkę demonstracyjną. Wycieczki te 
serbskie do Sofii mają grunt głębszy, 
cele doniosłe, i wobec nich stają w ca- 
lej prawdzie doniesienia, zazwyczaj 
doskonale informowanego petersbur- 
skiego korespondenta Berl. Tageblattu, 
który w liście z d. 19. bm. zatytuło- 
wanym „Rosya a zbliżenie serbsko- 
bułgarskie* pisze: 

„Jakby przez noe w Sofii i Belgra- 
dzie rozwinął się kwiat czułej bułgar- 
sko-<serbskiej przyjazni narodowej, a 
rozrzewnieni tym widokiem synowie 
Czarnych gór gotują się do powtórze- 
nia za Szyllerem: Przyjmijcie nas ja- 
ko trzecich do sojuszu! Za rónicą 
ruch ten szczególny zwrócił tylko ta- 
ką pobieżną uwagę, z jaką się czło” 
wiek dojrzały przygląda lsniącym bań- 
kom mydlanym, puszczanym przez 
swoje dzieci. A to błąd wielki... Liga 
ludów słowiańskich pod pro- 
tektoratem Rosyi, jestto idea, 
którą wodzireje Słowian na półwyspie 
Bałkańskim od 20 lat niezmordowanie 
propagują. W prasie, w literaturze, 
w dziełach historycznych, w mowach 
deputowanych, na zgromadzeniach pu- 
blieznych raz po raz idea ta na różne 
tony występuje. 

Dopóki Rosya się gniewała na nie- 
sforność bułgarską, kiedy wszystko, 
oo miało protensyę do „myślenia po 
słowiańsku*, musiało wyklinać Bułga- 
ryę, dopóty '+eż naturalnie musiała ta 
idea jedności w żył się usunąć, ale 
drzemała ona w instynkcie ludu, i obe- 
enie, gdy „się okoliczności zmieniły” 
i klątwa zdjęta z Bułgaryi, idea owa 
tem silniej na jaw się wybija. In- 
stynktowna ansa do Austryi, 
tj. własciwie do Węgier, które 
nie umiały uszanować drażliwych pod 
względem narodowym uczuć Słowian 

odbałkańskich, i które przedewszyst- 
Kom mało życzliwemi się okazują dia 
ekonomicznych interesów Serbii, ansa 
ta tem moeniej skitowała myśl jedno- 
ści słowiańskiej. 


Łatwo więc było polityce rosyj- 
skiej pracować dalej na tej żyżnëj 
glebie. Dyplomatycznym ajentom ro- 
syjskim nie trudno przychodzi CJ 
gnować zapał dla zbliżenia serbsko- 
bułgarskiego, politycznej randomanii 
tych drobnych państewek nadawać 
kierunek jednotliwy, a zresztą tę kor- 
dyalność serbsko-bułgarską, wedle da- 
foh potrzeb Rosyi, czynić to szczer- 
szą, to formalniejszą. Najgorzej wyj- 
dzie na tem juścić Grecya — ale bo 
też dlaczego następca tronu grecki nie 

ostarał się o założenie dynastyi sło- 
wiańskiej (ożenił się z siostrą ces, 
Wilhelma IL), i dlaczego Grecya jest 
pod względem geograficznym tak nie- 
korzystnie położona, że dła Rosyi jest 
pionkiem na szachownicy dałeko mniej 
cennym niż Serbia lub Bulgarya ? 

Wzajemne Bulgarów i Serbów ży- 
czenie „zbratania się* wybitnie się za- 
manifestowało w owym hałasie, z ja- 
kim około ośmiuset Bułgarów poje- 
chało do Belgradu, aby jaż tam powi- 
taċ swego powracającego księcia, i po 
nadto zresztą narobić szumu. Batdżo 
charakterystycznie ocenia prasa rosyj+ 
ska niektóre szczegóły tej wyprawy 
Bułgarów. Tak np. belgradzki kore- 
spondent Now. Wremienia opowiada 
z wielkiem zadówoleniem: „Już w wa- 
gonie, jadąc do Belgradu, komitet de- 
putacyi uchwalił przybycie swoje dd 
stolicy Serbii uświęcić Uroczystem na- 
bożeństweóm na intencyę monar- 
chów słowiańskich: cara ro- 
syjskiego, króla serbskiego i książąt 
czarnogórskiego i bułgarskiego. Tą po: 
kojową, duchową manifestacyą chcieli 
Bułgarzy zaznaczyć .swóją jedność z 
całym światem słowiańskim i przy- 
wiązanie swoje do Rosyi. Prawiono 
też wiele o tôm, w jaką pasyę wpa- 
dną Austryacy i Węgrzy z powodu 
tej manifestacyi, i trzeba było widzieć, 
jak przewidywano ten gniew i ko+ 
mentowano.* 

Tyle donosi petersburski korespon- 
aent" Berl. Tageblattu, a dwie najno- 
wsze wiadomości z Sofii, któreśmy 
podnieśli na czele, w całej pełni słu- 
szność mu oddają. Czy jo ednak długo 
potrwa fraternizacya serbsko - bulgar- 
ska, czy się wywinie z niej jaki sci- 
ślejszy związek polityczny, to wielkie 
pytanie. Ludzie, którzy, jak filipopol- 
ski korespondent Paterlandu , dosko- 
nale znają stan rzeczy, zapewniają, że 
stosunki między Bułgaryą a Serbią są 
obecnie tak przyjacielskie, że nie ma 
mowy, iżby między niemi w najbliż- 
szym czasie mógł wybuchnąć spór co 
do Macedonii, gdzie się nawspak krzy- 
żują interesa bułgarskie, serbskie, ru- 
muńskie i greckie, ale czy się Serbo- 
wie i Bułgarzy stale zdołają pogodzić 
co do tej drażliwej sprawy, o tem bar- 
dzo wątpić należy. Pewien dziennik 
sofijski powołuje się w tej kwestyi 
na „sprawiedliwość, która „przecie ni- 
gdy z ziemi nie zniknie i najdrażli- 
wsze nawet. kwestye rozwiązuje.* Tyl- 
ko że tę sprawiedliwość muszą prze- 
prowadzać — ludzie... 

Równocześnie dyplomatyczny ko- 


munikat Fester Lloyda porusza sprawę jąc do pałacu generał-gubernatora mo-lkniach skrojonych na rosyjski sposób, 


R A 


Z CHWILI. 


XX. 
We Lwowie d. 26 maja. 


(„Przegląd literacki“. — Jubileusz Henryka 

Bukowskiego. — Nowe książki: JLangiego, 

Woódzickiej, Tepy, Górskiego. — Gimnazyum 
żeńskie w Krakowie.) 


„Krytyka jest to coś, co umie czy- 
tać i drugich czytać uzy” — tem po- 
wiedzeniem Saint-Beuve'a rozpoczął 
przed pół rokiem jara działał- 
ność organ Związku literackiego w 
Krakowie, wydawany p. t. Praegląd li- 
teracki. 

Potrzeba takiego pisma. dawała się 
u nas odczuwać już od dłuższego cza- 
su, & i w eA at kołach literacko- 
artystycznych noszono się w jesieni 
r. z. z projektem wydawnictwa, po- 
święconego zawodowej ocenie utwo- 
rów literackiej treści. Niestety, okoli- 
czności nie wiele mające wspólnego 
z literaturą oraz ze sztuką unicestwiły 
cały projekt w zawiązku, więc teź Z 
praw dziwą radością powitać nam przy- 
chodzi powstanie oraz pomyślny roz- 
wój publikacyi krakowskiej, która 0- 
bok poważnej i wyczerpującej krytyki 
stać Się może z czasem rzeczywistem 
odzwierciedleniem całego bieżącego ru- 
chu literackiego. Miesięczn ik krakow- 
ski, którego zeszyt piąty leży przed 
nami, zaleca się zarówno staranną for- 
mą pisarską jak i szczęśliwym ukła: 
dem całości, dzięki czemu obejmuje w 
szczupłych stosunkowo ramach mate- 
ryał wcale obfity i wartościowy. Po- 
zwolimy sobie zwrócić uwagę, kogo 
należy, by rubryka, zatytułowana bi- 


bliografią czasopism polskich mogła gi| „Pamiętniki niedoli Antoniego Lan- 
bejmować wszystkie wybitniejsze pi-| giego* (Kraków 1896). Autor, zmarły 
sma galicyjskie 1 choćby najgłówniej-|już przed laty trzydziestu, nie żywił 
W takim razie odda | prawdopodobnie aspiracyj literackich, 

ważne usługi nie silił się na kunsztowne zwroty i 


sze poznańskie. 
ona w rzóczy 
wszystkim pracownikom pióra, uła- 
twiając im przegląd artykułów i roz- 
praw, jakie w ciągu. ostatnich tygodni 
pojawiły się w prasie polskiej. 

Jak ważną w piśmiennictwie od- 
grywają rolę bibliograficzne spisy lub 
okrewne im antykwaryczne katalogi, 
o tem mogliśmy się przekonać z z oka- 
zyi jubileuszu, święconego przez Hen- 
ryka Bukowskiego w Sztokholmie. 
Cały świat naukowy stolicy Skandy- 
nawii żywem słowem i w szeregu ar- 
tykułów uczcił zasługi naszego ziom- 
ka, który po upadku styczniowego po- 
wstania za Litwie, wyrzucony Na ob- 
czyznę, , bez stosunków, fun uszów i 
znajomości języka dobił się uczciwą, 


APRA. 


wytrwałą pracą poważnego stanowi- Ra 


ska. Choć oddalony od ojczyzny © 
setki mil, nie przestał dla niej Bu 
kowski pracować, gromadząc rzadkie 
druki i zabytki, odnoszące się do na- 
szej przeszłości, a prawdziwie uzna- 
nia godną jest jego ofiarność, z jaką 
nie przestaje zasilać cennych zbiorów 
ZDOLNI OOO muzeum, zawdzięcza- 
jącego mu przeważną część swych 
skarbów. Dlatego też dziwną wydaje 
się nam obojętność, z jaką tutejszy 
światek literacki, pamiętający tak do- 
kładnie o rocznicach urodzin niemie- 
ekich uczonych, zachował się wobeć 
jubilenszu rasłużonego patryoty, 
Jeżeli mowa o patryotyzmie, nie 
tym sławnym, lub mani estowanym 
za pomocą krasnego Żupana i kontu- 
sza, lecz objawianego pracą i czynem, 
to ciekawym dokumentem tej czynnej, 
że się wyrazimy, miłości ojezyzy, po* 
zostaną wydane w ostatnich czasach 


"ma sułtanowi przedkłada6 wykaż osób; 


NN 


bardzo ważną, pisząc: 
powszechnie - obiega pogłoska, 
przyłączenie się Bułgaryija cała ludność Moskwy zgromadziła 
doprzymierza francuska: się zbitym tłumem na ulicach, który- 
rosyjskiego jest już faktem do; mi przeciągał pochód. Porządku ani 
konanym* — i dodając: Ile na: teżi | spokojn nigdzie w hałaśliwszy jakiś 
prawdy,  skonstatować nam  %utaj sposób nie zakłócono. Droga, którą 
trudno. Bardzó prawdopodobnem . ry. pochód miał przebyć, rozciąga się na 
wydaje się, iżby rząd bułgarski bez |przestrzeni około sześciu wiorst czyli 
absolutnego musu i bez namacalnych | tyleż mniej więcej kilometrów, albo ma- 


że | Wszystkie ulice boczne opustoszały, 


zania, które nadto, jak widzimy ź wać okna w przydrożnych do- 
prasy bułgarskiej, na jednotliwy ' 'kon: |mach były natłoczone ciekawymi. — 
sens Bulgarów liczyć nie mogą.* Ko; |Skoro pochód wstąpił na terytoryum 
munikat powołuje się w tym wzglęt Moskwy, rozpoczęło się dzwonienie we 
dzie na organ Radosławowa "Narodni | wszystkich cerkwiach, szczęściem więc, 
Prawa, które ganią rządowi, że pra: |że Moskwa jest tak rozległą, bo ina- 
Sa półurzędowa zacięcie milczy w tej | czej możnaby od tego dźwięku 2000 
sprawie, a dalej podnoszą, iż z ple: dzwonów po prostu ogłuchnąć. Pochód 
wniańskiej (zeszłorocznej) mowy. Stoi | dążył wcale szybko, bo na przebycie 
łowa wynika, że Francya żadnego nie- |railowej przestrzeni spotrzebował nie- 
ma pojęcia o Bułgaryi i że losy buł. | całe dwie godziny. 
gatyi zupełnie od woli Rosyi zależą. Kareta carowy wdowy była ozdo- 
danie, że w razie klęski dwuprzymierzś | biona koroną, carowa Aleksandra zaś, 
(franeusko-rosyjskiego) „Bułgarya ni-|nie koronowana jeszcze, nie miała tej 
czógo stracić, a w razie jego zwycięstę | wspaniałej ozdoby. Barwność świty 
wa tylko „zyskać może, jest mylne, cesarskiej "była po prostu wschodnia, 
albowiem i trójprzymierze. (Austrya,|a wszyscy towarzyszący mu reprezen- 
Niemcy, Włochy) nie inaczej postępo- | tanei dworów zagranicznych przy- 
wać będzie jak każdy zwy; |wdziali mundury rosyjskich pułków, 
clęzca. | A byli any = bramą i 
AN ;,|skreseńską zsiadł car z konia po ode 
Płac = jd sią „m ga n jai brania hołdu od władz gubernialnych 
ryi w roli protektora i łaskawcy, kiti 'w towarzystwie matki i żony, które 
ry sobie za bajbardzo ma pupila. wysiadły z karet, wstąpił do kaplicy 
Oprócz uznania księcia i przyjęcia Iwerskiej Matki Boskiej Cudownej. 
kumostwa przy ks. Borysie, Bułgarya Kaplica to malutka, a obraz cudowny 
dotychczas zgoła nic innego nie ma umieszczony w ni oj codzień wynoszą 
do zawdzięczenia Rosyi, a owszem popi i uroczyście noszą po mieście, 
okazują wypadki, że Rosya zawsze |wstępując do chorych i umierających. 
jeszcze jest przeciwną zupełnemu zla- Wogóle cześć tego cudownego obrazu, 
niu Bulgaryi półnoonej z poludhiówą jeżeli można robić porównania, tak 
(Rumelią wschodnią). O- podniesieniu |J9St wielką u Rosyan, jak u nas cześć 
sprawy szyzmy z ah Pan 1 spré- dla Matki Boskiej Częstochowskiej. 
wy emigrantów chyba lepiej nie mó- Skoro carstwo weszli do kaplicy zapa- 
wić, ale nawet w sprawie órderowej, | 4a na chwilę głęboka cisza na cały 
tak. jasnej wedle konstytucyi bułgar: zebrany tlum, a trwała ona póty, póki 
skiej, została Pa korony bułgar- Po Pod znowu nie ruszył, 
kie, ponižong. Rosya bowiem nio |, Poilozas pochodu wyp aga zało sio 
16]; 
terweniówała na rzecz księcia (książź |: wjazd iswitowi Lysigoóśwrobrnych, 
złotych i pstrych kopuł cerkiewnych 
zabłysły w  jaśniejącym słońcu. 
W słońcu tym czynił pochód, pstry od 
za Świetny udział w wojnie 1877 r, |świetnych uniformów, od jaskrawych 
Rosya piękną Bessarabię odebrala“, strojów azyatyckich poselstw, od zło- 
Jest przypowiastka ludowa, wedie ta 1 srebra pojazdów, pochodzących 
której lis spotkał lisa i rozstając się | zeszłego wieku, wrażenie jakiejś 
powiedział: „Do widzenia — u kn- uroczystości z tysiąca i jednej nocy. 
śnierzą w kwasie. Lisami są tu Sło; Car jechał na białym koniu w mun- 
wianie podbałkańsc i wszyscy inni, durze pułku preobrażeńskiego i z wstę- 
którym pilno dostać się do kwasu — |8% orderu św. Jędrzeja. Bębny coraz 
rosyjskiego... i {nowych pułków odzywały się za zbli- 
Zahon się cara i coraz nowe pulki 
ustawione szpalerem po obu stronach 
drogi prezentowały broń, setki tysięcy 
= osób wznosiły okrzyki, powiewały 
KORESPONDENCYE. chustkami i wyrzucały czapki i kape- 
lusze w górę. Car musiał: się zmęczyć 
m kłaniając się nieustannie na wszystkię 
(Moskwa d. 21 maja. |strony. Witano też okrzykami obie 
W czasie uroczystego wjazdu cara |carowe, siedzące w złotych karetach, 
składały mu po drodze od rogatek |ciągnionych przez czwórki białych 
miejskich do środka miasta hołdy naj-|koni. One teź musiały przez całą dro- 
rozmaitsze reprezentacye i ofiarowy: | żę dziękować za powitania. Obie ko- 
wały chleb i sól na tacach, Dojeżdża- | biety były w białych jedwabnych su- 


inny 


którym nadał ordery). Jak zaś po 
wojnie Rosya jawne wynagradza za- 
sługi, okazało się na Rumunii, której 


trafnie nakreslonych obrazków z ży 
cia wiejskiego, przedstawione z foto- 
graficzną niemal ścisłością epizody za- 
uważane na miejskim bruku. Bohate- 
rami tych powszednien, niemniej prze- 
porównania, lecz spisywał swe wraże- |to bolesnych dramatów są zazwyczaj 
nia tak, jak je odczuwał, "nie wysu: | wydziedziczeni przez los biedacy, mie- | 
wając własnej osoby w swej opowie- szkańcy snteryn i poddasza, dla któ-' 
ści na plan pierwszy, nie przeceniając rych autor szczególniejszą żywi sym- 
swych zasług i popoa dla spra-,patyę, choć nie idealizuje ich wcale 
wy narodowej ofi 
stota opowiadania przedstawia najgłó+ 
wniejszą wartość pamiętnika, który 
tem cenniejszy dla dziejów naszych 
porozbiorowych tworzy = przyczynek, . 
ileże dotyczy okresu lat (1849—1856), 


wpływem odegrywać w ich życiu rolę 


cej, bezwłocznie cnotę, 
zbrodnie. Prawda życiowa, spokój, | 
szerszy pogląd na świat i ludzi, zna- 


najmniej stosunkowo «cpracowanego mionują te obrazki, które lubo szare- 
w galicyjskiej literaturze pamiętni- |mi kreślone barwami, niemniej przeto 
kowej. -. wyraziście, efektownie przemawiają do 


Natomiast dramatyczna opowieść o. 
stosunku, łączącym piąkąą a tyle'niesz- 
częśliwą Elizę, córkę księstwa Antonich 
dziwiłłów, % późniejszym władcą 
Niemiee, Wiik elmem I, była już, nier 
jednokrotnie przedmiotem rozpraw i. 
artykułów historycznych w prasie nie- 
mieckiej. Mimoto, z, rzetelnem  zaję- 
ciem czyta się szkie Teresy z Potockich 
Wodzickiej p. t Eliza Radziwił+ 
łówna i Wilhelm I. (Kraków. — 
Spółka ; Wydawnicza, Polska), w, któr 
rym szanowna autorką, prócz, stów i 
enuncyacyi, ogłoszonych przez pisa» 
rzy niemieckich, korzystała taż. w 
FRBRRAAJ części Z pamiętników Bogu- 
slaw Dąbrowskich .. Mahkowskiej, 
górki o legionów. 

W odmienną z opólnię sferę, wielce 
różną od książęcych i królewskich sa- 
lonów przenosi nas. Tepa, aqtor szki> 
ców z codzienńego Życja, wydanyc 
pod zbiór owym tytułem Nie z sa- 


serca i wyobrażni czytelnika. Natural- 
na ironia, tkwiąca w niektórych szki- 
cach, („Chłopak od szewca.“) jest bar- 
dziej przekonywującą aniżeli pesy- 
mizm sztuczny, jakim zwykli w nar 
szych czasach zabarwiać swe utwory 
powołani i niepowołani reformatorowie, 
dotykający zagadnień społecznych. 

e same zalety pióra znamionują 
nowelę K. M. Górskiego p. t. Biblio- 
man (Kraków — Spółka Wydawnicza 
Polska). Odznaczona na konkursie li- 
terackim „Czasu,*. w której ż praw- 
dziwym artyzmem przedstawił nam 
autor tyle sympatyczną postać niesz- 
częśliwego maniaka, poszukującego 
przez cały lat szereg zaginionego po- 
ematu, który ongi przez chwiłę miał 
w ręku, | „by go samowolnie zatracić. 
A jakie poglądy żywił stary szpe- 
racz o poezyi — o tem dowiaduje- 
my się 2 opowieści Sztremera -- 
tak zwał się ów poszukiwacz, który 
lon u przez Spółkę Wydawniczą Kra- |w te słowa zwierzał się wobec mło- 
kowską. W zbiorku tym obejmującym | dego uczonego bibliotekarza książęcego: 
ośmnaście szkiców, znajdujemy ;, obok. „ Zastanawiała mię, widzisz pan, jedna 


korzyści zapuszczał się w zobo wią; |łej mūki, a można sobie wyobrazić, 


ię tę obwieściły miastu strzały dżia- 
łowe w liczbie 101 i dzwony, w które 


„W Bułgaryi skiewskiego, przyjął car hołd szlachty.|a tak samo w rosyjskim stroju mu- 


siały wystąpić wszystkie wielkie księ- 
żne i ich damy dworskie. Męscy człon- 
kowie carskiej rodziny naturalnie w 
mundurach wojskowych. 

Całego przepychu tego wspaniałego 
widowiska carskiego wjazdu do sto- 
licy nie zagarnęła dla siebie droga 
pochodu. Zostało jeszcze coś napo- 
tem. Do Kremlu doszedł pochód po 
godzinie 8 południa. Wcześniej już 
w myśl programu zebrali się dygni- 
tarze dworscy i zagraniczni, marszał- 
kowie dworscy i rada państwowa na 
estradzie, umieszczonej u południowej 
strony potężn ago Kremlu, między bra- 
mą Iwana Wielkiego a ‘cerkwią Mi- 
chała Archanioła. W miejscu tym car 
zsiadł z konia, carowe wysiadły z ka- 
ret, orszak cały się skupił i rozpoczął 
się pochód przez cerkwie Kremlu. 
Miał on dotrzeć do cerkwi Wniebo- 
wstąpienia. Wewnątrz niej zgroma- 
dzili się ci dygnitarze, którzy w po- 
chodzie nie brali udziału, a u bram 
jej najwyższy synod i duchowień- 
stwo, ktore, carską parę i matkę cara 
pokropiło święconą wodą i powitało 
hymnem. kościelnym. 

856 strzałów działowych oznajmiło 
miastu, że powitano cara u drzwi cer- 
kwi koronacyjnej i miejsca spoczynku 
rosyjskich patryarchów. - Carstwo por 
kłonili się modom i ucałowali, a tym- 
czasem dygnitarze ustawili się szpale- 
rem od katedry uspieńskiej do czer- 
wonych schodów, prowadzących , do 
pałacu. Carstwo z małym orszakiem 
przeszli do soboru Archanioła Michała, 
gdzie ich pokropił archiepikop Niżne- 
go Nowogrodu. Dalej szli carstwo do 
soboru zwiastowania, -a na czełe po 
stępował archiepiskop moskiawski. Tak 
odwidzono wszystkie sobory, a car 
postępował między matką z prawej a 
żoną z lewej strony. We wszystkich 
cerkwiach, skoro je opuścił car, Toz- 
poczynano służbę Bożą na podzięko+ 
wanie za szczęśliwy wjazd cara. U stóp 
czerwonych schedów przyjął cara solą 
i chłebem najwyższy marszałek dwo- 
ru, poczem rodzina carska weszła w 
progi starego mieszkania carów. Chwi- 


bito po wszystkich cerkwiach i kapli- 
each. 

Około 8 wieczorem wyjechali car- 
stwo powozem do pałacu Aleksandrow- 
skiego, a O 9 zaczęła się iluminacya. 
Główne ulice były załane światłem. 
Fronty całych domów stały w elektry- 
cznym ogniu. Nieporównany widok: 
przedstawiało morze światła, oglądane 
z wyżyn Kremlu, dzisiaj nieoświetlo- 
nego. ` 

''W deszcz carstwo zjechali do Pe-. 
trowskiego pałacu i deszcz też padał 
bez przerwy w czasie dni postn przed 
dzisiejszym wjazdem do Moskwy. One- 
gdaj miała się odbyć rewią wojsk na 
polu Chodyńskim, ale i z powodu hie- 
pogody i z powodu śmierci  arcyks, 
Karola Ludwika odwołano ją w osta- 
tniej chwili. 

Carstwo żyli w pałacu Petrowskim 
w zupełnem odosobnieniu. Gdy wjeż- 


rzecz, poeci za Stanisława Augusta. Czy 
panu się nie zdaje, że to były kpy i nie 
więcej ? Rozbierają im kraj, a oni nic. Ani 
jeden się nie żachnął.. Czy to możliwe, aby. 
"żaden kraju nie kochał? Wiem, co mi pan 
powie: „Święta miłośei kochanej Ojezyzny”* 

Sliczna strofa w Iliadzie dla myszy. A. je- 
szcze tego było mn za dużo, sam się Sspa- 
rodyował. Chwalić Katarzynę to umieli, albo 
wzdychać jak ten Karpiński, co pisał wier- 


ni. Panie, miałem sam w rękn list Repni- 


dobroczynnej opatrzności, nagradzają- |na do niego! A co mi z tego, że któryś do- | znajdzie 
a karzącej stał potem melancholii, albo zwaryował. do ryalne 


mi, po ich ogłupieniu ! Trzeba było w wier- 
szach szaleć, a nie patrzeć na kompas w 
Zofiówce, albo siedzieć jak mruk w Jane- ' 
wie. A cóż u Boga Ojca, od czegoż mieli 
mowę? Trzeba było tak krzyknąć do naro- 
du, aby się obudził. Albo też jeżeli byli za 
słabi, trzeba było podnieść taki płacz, aby 


zw"  ", " , fa, " " "nn 


dżali doń 18. bm. powitało ich skrom- 
nie chlebem i solą ziemiaństwo gu- 
bernii moskiewskiej, ofiarując zarazem 
obrazy święte. 

Droga od pałacu Petrowskiegu do 
Kremlu, którą dziś car w tak uroczy- 
stym pochodzie przebył, nie zbyt jest 
podobna do ulie zac odnich miast, w 
takich chwilach. I tu powiewają z2- 
wsząd chorągwie i tu wystawiono dla 
deputacyj powitalnych lekkie pawilo- 
ny. Trudno je atoli opisać w jakiko]- 
wiek sposób, bo styl ich i ozdoby tak 
dziwaczne, że w żadnym słowniku 
architektonicznym nazw odpowiednich 
nie ma. Wszystko nosi charakter 
azyatycki na sobie, wszystko dziwi 
zrazu oryginalnością. swoją, ale za 
chwilę odpycha jakimś niezrozumia- 
łym dla Europejczyka charakterem. 

Droga ta dzieli się na trzy części: 
Pierwszą jest gościniec petersburski 
od zamku Petrowskiego do łuku try- 
umfalnego, 'stojąeego już na gruntach 
Moskwy. Gościniec rosyjski to, nie 
taka wąska ścieżka jak u nas. Tam 
obok drogi giównej biegnie kilką in- 
nych niebrukowanych, tak, że miójsće 

rzeznaczone dla wozów rozszórza się 
jak szeroki łan zboża. Po obu stró- 
nach tego gościńca stoją wille bo- 
gatych Moskwiczan, ale zrzadka, to 
też ehoć są uroczyście przystrojone, 
nie robi to wielkiego wrażenia. 

Granicę między gościńóem a ulicą 
oznaczają dwa potężne jak dwie wie- 
że słupy zakończone starorosyjskimi 
koronami. Na nich „już rozpoceyna się 
owa pstrokacizna, która się późtirej w 
mieście aż do dziwaćtwa powtarza. 
Kolory zielony, czerwony, bialy, nie- 
bieski w najdzikszych kombinacyach 
występują na każdym kroku, Od: ówych 
pstrych słupów, od łuku tryamfalńiego 
zaczyna się już miasto. Zrazu, rie- 
wiele co różni się tu widok od: widó- 
ku na gościńcu, dopiero później ma- 
biera piękności, a najładniejszy jest 
na ulicy Twierskiej, 

Zrazu więc widać same jednopię- 
trowe domki o zielonych dachach, po 
chwili dopiero pojawiają się okazalsze 
domy, okazalej też przystrojone. Dro- 
ga przecina zewnętrzą tlicę ogrodową, 
która kołem otacza miasto, biegnąc 
śladem dawnego trzecie M muru miej- 
skiego. W miejscu nej brąm 
Twierskiej prawdziwie śosyjeki wido 
przedstawia klasztor mniezek o ozte- 
rech cerkwiach i wyższej od ich ko- 
pał wieży. Za“ nim wznosi się GOŚ 
jeszcze bardziej rosyjskiego: gimna- 
zyum dla dziewoząt. Niedaleko stąd 
przecina drogę bulwar założony na 
miejsou dawnego drugiego muru miej- 
skiego, a również okalający. miasto. 
Tu blisko stoi posąg Puszkina i' tu 
też w pobiiżn wznosi się pbłae w. 5. 
Sergiusza Aleksandrowicza, "cały 
emęrwonej cegły jak zresztą miidaóka- 
nia wszystkich człónków rodziny 'esr- 
skiej. Tutaj w czasie bała danego 
przez generał gubernatorstwo ma się 
starym obyczajem ukazać Moskwicza- 
nom car z balkonu i tu w psłacu ge 
nerał gubernatora kończy się draga, a 
zaczyna trzecia część drogi uroczyste- 


Obecnie więc z przyjemnością zazna- 
czyć nam przychodzi fakt, iż powstało 
już w podwawelskim grodzie Towa- 
rzystwo szkoły gimnazyalnej żeńskiej, 
którego zadaniem będzie. założenie 1 
utrzymanie takiejżę szkoły, przy po- 
mocy składek opłacanych na ten qel 
przez stowarzyszonych. Zarównp cel 
tyle szlachetny i doniosły- , zarazem 
pod względym praktycznym, jak. i 


ar. I ta właśnie pro-|1 nie każe nadnaturalnym jakowymś |sze dla Repnina. Niech mi go pan nie bro- niska oplata, (jeden zir, miesięczni ie), 


każą się spodziewać, że Towarzystwo 
ostateczne . poparcie PRA 
ze strony. naszego ogółu i bę- 
dzie w stanie otworzyć już w roku 
„bieżącym pierwszą klasę tejże szkoły. 
Program zakładu, obliczony nu cztery 
lata, obejmuje prócz nauki klarycz- 
' nyoh także języki połski, niemiecki Yi 
francuski, religię, historyą powszechną, 

eografię, nauki przyrodnicze, , mate- 


się ziemia zatrzęsła i Europa żeby słyszała. | matykę 1 psychologię. Od kandydatek 


A oni nie. I to mają być poeci? Wy-się 


prorok. Jakże go mam nazywać? poetą? 


wymaga się ukończenia lat czternastu 


ta miesięczna za nauk 


gniewacie, gdy mówimy, że Adam to był tudzież szkół wydzistowych zaś opla- 
wynosić © - 


Razem z Trembeckim, có?... 

Przytoczony ‘ustęp wypowiada’ ZĄ- 
sadniczą myśl utworu, kreślonego z 
rzetelnym zapałem i z takiem życiem, 
iż czytając nowelę Górskiego odnosimy 
wrażenie, jak gdyby ktoś z znajomye 
opowiadał nam swe osobiste przygo- 
dy, przeżyte przed laty. Mniej praw- 
dopodobnem wydaje się nam zakoń- 


czenie opowieści, choć i pod tym|j na inne miasta PA ES w.. Ejo- 


względem dałoby się wiele powiedzieć: 
za i przeciw... 

Od - nowości, iiterackich powroómy 
eszcze do kwestyi bieżących, w licz- 
b których wyłoniła się sprawa tak 
wążna, jak kreacya gimnazynm żeń- 


skiego w Krakowie. Omawialiśmy naj 


tem miejscu sprawę gimnazyum żeń- 
skiego wówczas, gdy projekt ów nie 
wyszedł był jeszcze z stery pomysłów. 


dzie dziesięć złotych. Kierowńjctwo 
przyszłego instytutu złożono w doświad- 
ozone ręce radcy Trzaskowskiego, 
który wespół z drami: Bujwidem i 
Cybulskim zalicza się do grona zało- 
życieli Towarzystwa. Za tę gorliyrość 
dia dobrej sprawy należy się im Szcze- 
ra wdzięczność, a nie wążpimy, że 
przykład Krakowa podziała dodatnio 


runku organizacyi tego. rodzaju. za- 
kładów, których do fej pory trzy za- 
ledwo istnieje na całym obszarze mo- 
narchii austro-węgierskiej. 


Stanisław Schniw-Pepłowski. 
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cować ? Trudno stanowczo oświadczyć, czyby| dawne utrzymywane są bardzo ładnie, a gór- 
to była zmiana na lepsze, czy na gorsze.|na część ogrodu, jedynie dla katolików mo- 


go pochodu. Stąd do Kremlu już jest 
zupełne wielkie miasto. Stoją tu domy 
budowane na sposób europejski, ozdo- 
bione po europejsku iluminowane elek- 
trycznymi lampkami umieszczonymi w 
niezmiernej liczbie po gzymsach, nad 
oknami i nad drzwiami. 

Skoro car Opuścił dzis w południe 
zamek Petrowski, przyjął go najpierw 
w. ks. Włodzimierz, naczelny wódz 
wojsk zgromadzonych w Moskwie. 
Przyłączył się on do orszaku. Od 
zamku Petrowskiego też do bram 
Kremlu tworzyły szpaler piesze woj- 
ska, 

Gdy car dotarł do granicy tery- 
torynm miejskiego, dano 21 salw ar- 
matnich, a hołd złożył generał guber- 
nator w. ks. Sergiusz, u łuku tryum- 


cioletni termin, to jest do końca 2 mj Cat p. J Ippold wnioski koła 
dencyi parlamentarnej, będzie w tym 'tarnowskiego, dążące do udoskonale- 
samym stosunku podatek gruntowy jnia podręczników i całej nauki języ- 
zmniejszany. Byłoby przesadą twier-|ka niemieckiego. Wnioski te są echem 
dzić, że się przesilenie w ten sposób | uchwały poprzedniego jedenastego wal- 
zakończy. Byynajmniej. Wielcy wła-|nego zgromadzenia towarzystwa, po- 
ścieiele będą mogli odetchnąć i przed-|lecającej wydziałowi w porozumieniu 
sięwziąć rewizye swych kontraktów |z kołami prowincyonalnymi rozpoczę- 
dzierżawnych, które wielce tego po-|cie akcyi dla reformy podręczników 
trzebują, gdyż landlordowie, w rodza-|szkolnych. Wczoraj też polecono wy- 
ju ks. Bedfordu, należą do wyjątków. |działowi, wziąwszy za podstawę refe- 
Ale piszący jest głęboko przekonany,!rat p. lppolda, wypracować odpowie- 
że dopóki nie nastąpi w Anglii uwła-|dni, szczegółowy memoryał do kraj. 
szczenie, dopóki obok zmniejszonej |rady szkolnej. 
własności gruntowej landlordów, nie Ostatnim przedmiotem obrad był 
wytworzy się własność drobna, wie- | wniosek dra k Łuczakowskiego, aby 
śniacza i dopóki ta ostatnia, swą ko-|podczas nauki gimnazyalnej uwzglę- 
leją. nie zorganiznje się w stowarzy- dniać w wyższym stopniu archeologję 
szenia rolnicze dla wspólnej produ- jako podstawą kierunku artystycznego 
falnego zaś stała duma miejska i miej-|kcyi rolniczo - przemysłowej, dopóty i estetycznego w wychowaniu mło- 
skie władze. U Krasnego monastyru TNT radykalne polepszenie nie na- dzieży. Poruczono całą sprawę wy- 
zebrało się ziemstwo moskiewskie, u|stąnpi. działowi do zbadania tak samo, jak 
pałacu gubernatora generalnego mo- W obec sprawozdania i faktów, wniosek koła rzeszowskiego co do 
skiewska szlachta, u bramy woskre-|przez sumiennego i wytrawnego wła- wprowadzenia muzyki do gimnazyów. 
seńskiej wreszcie gubernator i lokalne |sciciela ziemskiego, jakim jest książę Następnie prezes, dr. L. Piętak, 
władze. Bedford, proszę teraz zwrócić uwagę zamknął kilku słowy uznania dla gor- 

Obok tej to bramy zsiadł car dla| na inny fakt, na pozór nie stojący w liwości zgromadzonych posiedzenie a 
wstąpienia do iwerskiej kaplicy. Wszy- |żadnym związku z pierwszym, ale. prof Leniek ziożył imieniem zebra- 
scy carowie podczas pochodów koro- |istotnie będący jego przeciwstawie- nych dzięki za przewodniczenie pre- 
nacyjnych wstępowali do tej kaplicy, |niem logicznem, Grono socyalistek zesowi, który zapewnił, że sprawa re- 
która ma tylko jedną, jedyną izdebkę |angielskich, pod komendą panny Ka- gnulacyi płac nanczycieli gimnazyal- 
Wisi w niej dokładna i cudowna kopia | roliny Martyn i panny Anny Moraut, nych jest na dobrej drodze. -~ 
ceudownego obrazu Matki Boskiej, znaj-| wyrusza na kampanię própagandy so- Stan towarzystwa jest następują- 
dującego się w iwerskim klasztorze na | cyalistycznej do Erhi okręgów.,cy: członków 734, kół prowincyonal- 
górze Atosie. Sporządzono tę kopię je- | Trzydzieści tych agitatorek wyrusza nych 12, książek dl AE upe w u- 
szcze w roku 1648 Oraz ma na pra-|na tę kampanię na kilku wielkich wo- ; biegłym roku wydano 3, bilans wyka- 
wym policzku ślad po cięciu jakiejśs| zach, na jakich koczują cyganie. Ka- zuje 3.484 zł. w dochodach i tyleż w 
szabli tatarskiej, na głowie siatkę z|rawana ta będzie się udawać ze wsi do wydatkach. 
prawdziwych pereł, a cały jest pokry-|wsi i odbywać meetingi, przemawiać | — 
M brylantami i innymi kamieniami ŚR ludności rolniczej, ZO wać im 
rogimi. roszury i pamfiety, w których do- 
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skiej, w myśl doktryn Henryka Geor- Lwów d. 26 maja 
ge i consortes, jest przedstawianą w 7 i 
sposób popularny i przemawiający do| Cesarz ma się udać 29 maja do Pe- 
najelementarniejszych umysłów. Kara-'sztu, a powróci do Wiednia 2 czerwca, zaś 
wana powróci do Londynu dopiero ną |6 czerwca uda się ponownie do Pesztu, a 
zimę. "Z na pobyt letni do Ischlu. 


Londyn d. 23 maja. 
Książe Bedford i wielku własność ziemska, 
— Stan wielkiej własności. — Reformy. — 
Propaganda socyalisty czne.) 


rzu kotła, którym się Lwów staje z począ- 


Towarzystwo nauczycieli Szkół średnich. jim lata, wylała się fala ludzka szeroko 


w ubiegłe dwa dni świąt na podmiejskie 
Lwów, d. 26 maja. wzgórza i doliny. Bo też dni były prześli- 


Rząd angislski przedłożył parla- 
mentowi dwa bile, rozbierane obecnie 
w Izbie gmin. Pierwszy o elementar- 
nem wychowaniu, drugi the Agriculia- 
ral. Rating Bill, nazwany został biləm 
landlordów, to jest wielkich właścicieli 
ziemskich, gdyż rzekomo oni tylko na 
tem zmniejszeniu podatków grunto- 
wych zyskają. Nawet gdyby tax było, 
nie byłoby powodu ubolewać nad ul- 
żeniem ciężarów wielkiej własności 
ziemskiej, której położenie materyalne 
jest krytyczne. 

Nic ciekawszego, nie nie rzuca le- 
pszego światła na ten stan rzeczy, jak 
mowa wypowiedziana przez jednego 
z magnatów krajowych, księcia Bed- 
fordu, do jego czynszowników, osadni- 
ków i sąsiadów, w jednej z jego wiej- 
skich posiadłości, Thorney. Książe Bed- 
ford nie ograniczył się, jak się to zwy- 
kle dzieje, do ogólników, do utyski- 
wań.na zmniejszające się dochody rol- 
niótwa, ale dał fakta, przedstawił cały 
bilans rachunkowy z tych dóbr. Są tu 
cyfry i dane statystyczne od 1815 do 
1895 roku i nie lepiej, jak ten obraz 
80-letniego stanu danej wiejskiej po- 
siądłości nie pozwala zrobić sobie wy- 
obrażenia o stopniowem zmniejszaniu 
się dochodów więzszej własności ziem- 
skiej. Sądzę, że dla wielu z czy- 
telników będzie interesującem mieć 


t 


poczęło się to w sobotę wieczorem 
poufną pogawędką w salach Kasyna ;kogo trud wydobycia się z murów miejskich 
miejskiego. Właściwa praca. rozpoczęła | był zanadto wielki, szedł na Wysoki Zamek, 
się onegdaj rano po nabożeństwie i po |do Stryjskiego Parku lub na  Strzelnieę. 
zagajeniu przez pge dra L. Pięta- | Wszystkie te miejsca od rana do późnego 
ka. Oddał on hołd pamięci arcyksięcia „wieczora roiły się od ttumów publiczności, 
Karola Ludwika, a wskazawszy na, żądnej swobodniejsz«go oddechu po półro- 
ważność bieżącej chwili dla obecnego, cznem zimowem zamknięciu, 

systemu szkolnego, bo rozchodzi się W niedzielę brać strzelecka pod wodzą, 
o to, czy on ma nadal istnieć i czy kurkowego króla, zebrała się strojna we 
okaże się zdolnym do wychowania, wspaniałe kołpaki i bogate karabele na 
młodzieży w kierunku, wymaganym, Suzelnicy na uroczystość rozpoczęcia interre- 
przez potrzeby społeczne i narodowe, gnum strzeleckiego i początku prób w strze- 
albo też czy ma się gruntownie zmie- ;laniu konkursowem na nowego króla. To 
nić, zachęcił bardzo bicznie zebranych |było rano, popołudniu zaś „kcho* które u- 


dotąd zdziałano, ale wiele jeszcze do|w sercu pnbliczności lwowskiej, Wxygrywano 
zrobienia zostaje. 

Obecnych sia profesorów szkół |lwowskich malarzy, oglądano eudaczne staro- 
lwowskich, prowincyonalnych i kra-|żytności w osobnym gabinecie, podziwiano 
kowskich około 60, oprócz tego zaś menażeryę, teatr murzyński, a co najponę- 
przybył wiceprezydent krajowej Rady |tniejsze mnóstwo  prześlicznych kobiecych 
szkolnej, kilku inspektorów, wielu pro- twarzyczek. O zmroku rozległy się po górze 
fesorów uniwersytetu i kilka osób z!piękne śpiewy chóru towarzystwa. 


tego rodzaju sprawozdanie przed o- | poza kół nauczycielskich, którym sta- Specyalne koła ludności Twowskiej nie 
czami. tut pozwala także jas Gami dla Í pozostały także w tyle na drodze do zaba- 
Od 1815 do 1895 roku księgi go- | dobra towarzystwa i szkolnictwa. wy. Na Pasieki wyszła majówką „Gwiazda* 


Pierwszy referat odczytał dyr. T.|lwowska i świetnie się tam bawiła, „Skała“ 
Sołtysik. W znakomitej, barwnej, a |urządziła dla członków bardzo piękną wie- 
c i ulepszenia rolnicze wyniosły | mimoto wyczerpującej pracy wykazał |czornice, a cykliści nasi ruszyli hen daleko, 
983.640 funtów szterlingów, a podatki |referent, że mamy niedostatek szkół |bo jedni aż do Jarosławia, dokąd drogę 
614.713 £. szt. Z górą półtora miliona |średnich w Galicyi, że mamy niedo- | mieli wyborną. a inni do Mikołajowa. | 
fantów szterlingów, to pokaźna suma||stątek nauczycieli w nich w porówna- Słowem dwa dni świąteczne, zbiegły 
Trzeba ją potrącić z otrzymanych do-|niu do ilośei klas i do ilości przed- | Liwowianom tak, jakby nie byli mieszkańca- 
chodów, aby znaleźć czysty dochód| miotów wykładanych, że nauczyciele |mi tego grodu pięknego, a jeno jakiejś za- 
właściciela, W roku 1894 strata wyno- skrępowani są w pracy zbyt drobnost- | czarowanej krainy, gdzie ani deszczów nie 
siłą 1.814 funt., w roku 1895, uważa-|kowymi przepisami władz administra- |ma, ani kurzu, ani miejskiego brudu i in- 
nym jako lepszy, strata ta wynosiła cyjnych i że wreszcie nie mamy od- jnych podobnych dodatków. rorgay | 
jeszcze 445 funtów. Książe twierdzi, że| powiednich budynków na | szkoły. Z wycieczek zamiejskich najmniej- 
te dobra Thorney: mniej mu strat przy- |} Wszystkie postulaty, wypowiedziane |szem powodzeniem świątecznem cieszyła się 
noszą aniżeli inne, położone w hrab-|w powyższym kierunku, przyjęto je- |Zimna Woda a największem Janów. W Zi- 
stwach Bedfordu i Buckhingham. W |dnogłośnie. mnej Wodzie nie było przez niedzielę i wczo- 
tych dobrach stracił w ostatnim roku| „Popołudniu w niedzielę przedsta- raj więcej jak sto osób, — podczas, gdy do 
-nie- mniej jak-6320 funt. szt.-a-do- tej | wił -prof. R. -Zawiliński projekt koła | Janowa wyruszyło i pierwszego i drugiego 
straty nie wchodzi bynajmniej utrzy- | krakowskich nauczycieli, aby zmienić dnia świąt po 400 do 500 osób, aby zoba 
manie jego głównej rezydencyi Wo-|zupełnie system wykładania literatury czyć tę nową kolej, idącą nie specyalnym to- 
burn Abbey z parkiem i wzorową fer- | polskiej. Zgromadzeni nie chcieli się, rem ale zwykłym gościńcem, aby rozkoszo- 
mą. A gospodarstwo jest w dobrach |zgodzić natychmiast na myśl tak a | się endowną wonią lasów i podziwiać 
książęcych wzorowe i akr gruntu pod|dykalną i w uchwale odnośnej polecili !staw janowski, od którego wody, jak powia- 
pszenicą wydaje jej 36 korcy, tj. trzy tylko wydziałowi towarzystwa, aby się l dają, aż „zapach idzie“, 0 miód janowski, 
nh yle; iłe w Rosyi, Ameryce i|zastanowił, ćczyby nie należało w myśl zdaje się, wycieczkowcom nie chodziło, — 
Indyach. 


spodarcze dóbr Thorney pokazują, że 
wydatki na gospodarstwo, administra- 


projektu krakowskiego tylko czytać jzostała zeń bowiem, podobnie jak z kuli- 
w szkołach średnich z uczniami przez | kowskiego, tylko... sława. Wycieczkę tę mo- 
pierwsze lata arcydzieła literackie na- żnaby gorące zalecić »le pod warunkiem, że 
rodowe, a dopiero w ósmej klasie, |zarząd tej lokalnej koleji co najmniej o po- 
przy końcu nauki udzielać im wiado- |łowę ceny jazdy obniży. To nie na nasze 
mości z właściwej historyi literatury. | stosunki, żądań za bilet tam i napowrót II 
Następnie przyszedł pod obrady klasą 2 zł. a III klasą | zł. Rodzina z kil- 
wniosek dr. M. Warmskiego, który wy-|ku vsób złożona, mając opłacać tak drogo 
wołał żywą dyskusyę. Dla spóźnionej |jazdy, musi wydać zaraz na wycieczkę od 10 
pory przerwano ją a obecni udali się; do 20 zł. — a tego chyba nie wielu i nie 
do Kasyna miejskiego na wspólną u-|często może sobie pozwolić, Wycieczki takie 
cztę, podczas której gawędzono swo-|podmiejskie czy zamiejskie obliczone być mu- 
bodmie i poufnie o sprawach osobi-|szą właśnie dla średniej klasy a nie dla 
odnosił ratę: dzierżawną, to straciłby |stych stanu nauczycielskiego. zamożnej. Za 1 zł. można niemal zajechać do 
gł dzierzawców jednych po drugich ij. Wczoraj zrana dokończono dysku- Przemyśla i napowrót, chociaż to cztery razy 
byłby zmuszon zrobić to samo, cojsyę, nad wnioskiem p. Warmskiego i dalej. Niech się zarząd koleji nad tą kwe- 
* czynią inni wielcy posiadacze; zamio- | większością głosów go przyjęto tj. wy- |StYS zastanowi, — nie w tem bowiem za- 
"nić grunt orny na pastwiska i włączyć |rażono potrzebę założenia osobnego to- robek, jeśli jednej M drugiej MET niedzieli 
go do swych parków. warzystwa dla spraw fizycznego wy- pojedzie kilkaset osób, ale w tem, jeśli ci, któ- 
Książę z dumą spogląda i na vy- chowania młodzieży. l rzy dałej wyjeżdżać nie mogą, w Janowie i 
soki stan rolnictwa w swych dobrac Niemniej żywą dyskusyę wywołał tegoż okolicy letnie mieszkania zakładać bę- 
i na tradycyjną w jego rodzie wzglę- jinny wniosek koła krakowskiego, od- dą. O połowę tedy obniżyć cenę jazdy! 
dność dla kepi N A i dbałość o ich |znaczającego się, jak widać, wielką Zadziwiająco małą ilość awanturni- 
byt, ale stwierdza, że tego rodzaju|ruchliwością. Przedstawił go dr. Er.|ków i miłośników spirytusu pociągnięto w 
stan ujemny dochodów wielkiej wła-| Bandrowski, a dążył do tego, aby zu-|cągu obu dni świątecznych do odpowiedział - 
snóści nie może iste.sć àla. loxgue.|pełnie usunąć egzamin wstępny do|ności policyjnej we Lwowie, Podczas gdy w 
Gdyby arystokracya a.gielska vie po-|pierwszej klasy gimuazyalnej. , |zwyczainą niedzielę zdarza się conajmniej 
sia znacznych kapitałów, docho- Na tem osiedzeniu dokonano je- | tuzin nieporozumień między „władzą polieyj- 
dów ze swych miejskich własności, ze| szcze wyborów. Dr. L. liętaka wy-|ną, a obywatelami lwowskimi, przeblerający- 
swych przemysłowych i handlowych brano jednogłośnie przewodniczącym, | mi miarę w nżyciu wódki i piwa, to wczo- 
przedsiębiorstw, to od dawna musia- F. „Próchnickiego 85 zastępcą, a wy-|raj i onegdaj zaledwie paru amatorów alko- 
Taby się wyprzedać i pójść z tor-|działowymi pp. K. Bruchnalskiego, J.|holu przechowywano w aresztach policyjnych 
bami Dolnickiego, dr. A Dziędzielewicza, |przez 24 godzin. Natomiast ogromną moe 
dr. A. Kalinę, dr. J. Limbacha, R. Ry- j kradzieży drobniejszego kalibru wyliczał ra- 

szkę, dr. Z. Samołewicza, dr. Em. Sa-|port policyjny i to w oba dni ubiegłe. Czyż- 
wiekiego, S. Sznajdra, dr. Al. Skór-|by następował jaki przewrót w obyczajach 
skiego, J. Soleskiego 1 dr. M. Warm-ņ ludności lwowskiej i ci co oddawali się 
skiego- przedtem pijaństwa na przyszłość może my- 
Na ostatniem wreszcie posiedzeniu! ślą głównie w dziedzinie 7 przykazania pra- 


I z innego jeszcze punktu dobra 
ks. Bedfordu zasługują na uwagę: ra- 
tą dzierżawna fermerów i czynszowni- 
ków nie została podniesioną i pozo- 
stała rzec można, niezmienioną od lat 
80, bo jeżeli w 1816 roku fermerowie 
płacili dzierzawnego czynszu 1 funt i 
3 szylingi od akra, obecnie płacą tak- 
że tylko 1 funt i 4 szyl., a cena psze 
nicy była w 1816 r. trzy razy wyższa 
od obecnej. Gdyby przy ciągłem spa- 
danin ceny zboża ks, Bedford był 


, Obecnie rząd, złożony z członków 
tej właśnie warstwy społecznej, przy- 
chodzi im w pomoc, zmniejszając po- 
datki gruntowe o milion funtów; w 
roku przyszłym zmniejszoną będzie do 
półtora miliona i co rok, przez pię- 


Ze świąt. Z rozpałonego i pełnego ku- 


Dwa dni Zielonych Świąt ujęli pro-, zie, pogodne i ciepłe. Jabłonie całe w bia- 
fesorowie naszych szkół średnich wy- łym iub różowym kwie iu, bzy liljowe lub 
poczynkowi wśród pracy, a poświęcili białe, łąki pełne różnobarwnych kwiatów a 
obradom nad dobrem szkolnictwa. Roz- świeżą trawą wonne — wszystko to wabiło do 

| przechadzki za miasto, bliżej natury. Dla 


członków towarzystwa do dalszej pra- rsądzało festyn na Zamku przekonywało się 
cy na raz obranej drodze. Wiele już po mnóstwie uczestników, że znajduje echo 


na tym festynie oryginalne utwory pendzla 


enie broszurę, w której na podstawie do- 


Oprócz tego kronika policyjna z ubiegłych 
dni niczem się nie różni od zapisków co- 
dziennych. Tak sama jak zwykle dowodzi, 
że dorożkarze lwowscy są urodzonymi gbu- 
rami, że po Lwowie włóczy się wiele indy- 
widuów, odznaczajacych się nieprzezwyciężo- 
nym wstętem do pracy, że po przedmieściach 
obywatele nie przyzwyczaili, się jeszcze w 
dostatecznej mierze do uznawania powagi 
żołnierzy policyjnych a przeto często przy- 
chodzi między nimi do gwałtownych sceysyj, 
i że nakoniec żydzi, którym stały choć po- 
wolny wzrost kupiectwa drobnego chrześci- 


żliwa — dolną bowiem nieustannie obsia- 
dują wyłącznie żydzi — przyprowadzoną 20- 
stała wreszcie do porządku. Ogrodnik tam- 
tejszy, któremu bardzo ładny wybudowano 
tam domek, widocznie z całem zamiłowa- 
niem poświęca się swemu zawodowi i lubi. 
schludność, która zarówno w eałym ogro- 
dzie jak i około jego domostwa jest wzo- 
rową. 

Ustały wreszeic deszeze. Zajaśniały 
nieba błękitem szafirowym. Złoty powóz Fe- 
ba z bezchmurnego stropu trzeci dzień juź 
oto rozwozi skwar i upał, nawiedza spie- 


jańskiego jest solą w oku, chwytają się dla| kotą zaułki Liwiego grodu, pompatycznie 


uniknięcia konkurencyi kija, czasami sceyzo- 
ryka, a zwykle awantur i gwałtów. 
Dziwne rzeczy działy się onegdaj we 
Lwowie. Wojciech Chamisso. widział czło- 
wieka, który sprzedał swój własny cień i 
cierpienia jego bardzo pięknie choć po nie- 
miecku opisał. Na inspekcyi policyjnej zaś 
zjawił się wczoraj piekarz H. Hagler, twier- 
dząc, że mu ktoś ukradł jege los. Zrażu 
zdziwienie ogarnęło wszystkich na tę wiado- 
mość, bo co komu mogło przyjść z nieogo- 
bliwego losu biednego piekarczyka, ale po 


zwane ulicami, choć wąskie i śmieciem u- 
iane. Magistrat grodu tego swą pomysło- 
wością słynie w Świecie, a także swoją ru- 
chliwością i zawsze coś wymyśli, co uciechę 
jemu serdeczną może sprawić i człeku ka- 
żdemu. Więc wnet gdy świat się w słońcu 
nkąpał majowem, by uczcić taką chwilę, 
wystąpił z czemś nowem: Gdzie placu ob- 
szernego bruk się w skwarze praży, zasa- 
dził w ciężkie młoty ćmę zbrojnych mura- 
rzy. Ci żółty kamień tłuką, żółte wznosząc 
kłęby kurzu, żółeącego ludzkie szaty, zęby, 


bliższem przyjrzeniu się sprawie rzecz przy.: twarze, ręce, stopy. Gdzie wąska ulica, tamh 


brała naturalną postać. Poprostu skradziono 


białym znowu pyłem wsze rzeczy i lica 


Haglerowi nie jego dolę w tem życiu, jeno i piękne garnitury przechodniów ubiela mur 


bieliznę i surdut, w którego kieszeni scho- 
wane było pisemne przyrzeczenie jakiejś lo- 
teryi, obiecujące temu, kto zapłaci 8 zł. 50 ot. 
wszystkie bogactwa Świata, a nawet parę 
innych. 

Niemniej osobliwa historya -zaszła oneg- 
daj z koniem czarnym, ślepym- na jedno oko, 
„który biegał samopas po ul. Janowskiej 
wraz z odezwą z dnia 24 maja 1896“. Koń- 
skie dziwo przytrzymano w stajni w gmachu 
policyi. 

Zmaczniejszej między kilku drobnymi kra- 
dzieży dopuścił się onegdaj w domu restau- 
ratora J: Ludwiga niewyśledzony dotąd spra- 
wca, zeskamotowawszy złotą. branzoletkę, 
złoty pierścionek i parę trzewików damskich. 

Czarodziejskie skrzypce dostały się w rę- 
ce Pieniądza, pomocnika murarskiego | Z tan= 


spieniężyć, zawiodły go wprost do więzienia 
policyjnego, ponieważ istnieje podejrzenie, 
że ów! instrument muzyczny znalazł się 
nieprawnym sposobem u ostatniego jego po- 
siadacza. 

O dwóch dziwnych zniknięciach do- 
wiedziała sią onegdaj inspekcya policyjna. 
najpierw zginęła trayletnia Paulinka Cy- 
prjanówna, która nie ma we Lwowie kre- 
wnych, a na wycieczki dalekie i samotne 
jeszcze. za młoda, powtóre zaś parobkowi J. 
Sieniawskiemu w drodze z magazynu  kole- 
jowego do klasztorn Sacre-Coeur zginął sag 
drzewa opałowego. Czy się spalił w drodze 
i ulotnił, czy co innego się z nim stało, 
dotąd nie wiadomo. 

Ostrożnie koło sklepów! Onegdaj spadła 
markiza wystawy sklepowej LL Starka na 
głowę M. Lubingiera i nietylko, że mu ka- 
pelusz na nie zgniotła, ale w dodatku i 
czaszkę mu stłukła, choć niezbyt szkodliwie. 


Aussznit odebrać życie; przez zatrucie się 
jakimś kwasem. Stacya ratunkowa przywró- 
ciła go do zdrowia, przyczem skonstatowano, 
że zrozpaczony ten człowiek cierpi na roz. 
strój umysłowy. 

Prawie cud wydarzył się onegdaj na 
nl. Zamarstynowskiej.. .Dorożka, której nu- 
meru nie zapamiętano, przejechała przez 
małą córeczkę H, Demboszowej i- oprócz 
lekkich zudraśnięć skóry dziecko nie odnio- 
sło żadnego szwanku, 


Gazownia lwowska. Z dniem 1 wrze- 
śnia 1898 przechodzi tntejszy zaklad gazo- 
wy na własność gminy. Towarzystwo gazo: 
we w Dessau, jako dotychczasowy właściciel 
gazowni we Lwowie, przedłożyło przed ro- 
kiem gminie miasta Lwowa ofertę, w któ- 
rej oświadcza gotowość administrowania za- 
kładem gazowym, gdy on przejdzie na wła- 
sność gminy, pod następującymi warunkami: 
1. Gmina miasta Lwowa rozszerzy zakład 
gazowy na własny koszt tak, aby mógł 
wyrabiać rocznie 5,250.000m3 gazu. 2. To- 
warzystwo gazowe Dessau, wyrabiać będzie 
w tym zakładzie gaz własnym  kosziem i 
przysłuża mu prawo sprzedawania gazu pry- 
watBym komsumentom, më po 13 ct., mia- 
stu zaś po 12 ct. 

3. Wszystkie dochody z gazowni, wpły- 
wają do kasy towarzystwa Dessau, które za 
administracyę swą otrzyma rocznie 85 pret. 
czystego zysku z gazowni, a więc 85 pret. 
różnicy między przychodami a wydatkami, 
4. Koszta oprocentowania i umarzania kapi- 
tału, wydanego na rozszerzenie zakładu, po- 
nosi gmina. Koszta te nie wchodzą więc w 
rachnnek wydatków. 5. Umowa ma być za- 
wartą na lat 10, począwszy od chwili, w 
której gmina zakład obejmie w posiadanie 
(1. września 1898 r.) 6. Towarzystwo gwa- 
rantuje, że roczny udział miasta poniżej 
45.000 zł. nigdy nie zejdzie. 

Otóż profesor br. Gostkowski, interesują- 
cy się żywo sprawą gazowni, wydał obe- 


świadczeń i dokładnych informacji, oraz 
ścisłych obliczeń wykazał, że oferta towa- 
rzystwa Dessau nie jest finansowa dla gmi- 
ny korzystną, przeto nie należałoby jej 
uwzgłędnić. 

Strejk robotników stolarskich. 
Wczoraj odbyło się w domu robotniczym zno- 
wu zgromadzenie robotników stolarskich, któ- 
re trwało przeszło 5 godzin. Przemawiało 
około 80 mówców, poczem uchwałoho za- 
wiesić za 14 dni pracę i rozpocząć strejk. 
Zarządowi komisyi robotników udzielono 
pełnomocnictwo do traktowania z majstrami, 
godzącymi się na postawione żądania robo- 
tników. 

Wybory do Kady miejskiej. Przy- 
pominamy, że jutro jest ponowny wybór 
ściślejszy dwu członków Rady miejskiej, przy 
którym ważne są głosy oddane tylko na na- 
stępujących kandydatów : Dziwiński, Gostkow- 
ski, Getritz, Kordys. Komitet powszechny za- 
leca dwóch pierwszych, komitet zaś mieszczań- 
ski Getritza i Kordysa, jako dawnych radnych 
i mieszczan lwowskich. 

Ogród miejski jest obecnie bardzo 
porządnie utrzymywany, co tem bardziej go- 
dne jest zaznaczenia, Że jest to jedyne miej- 
sce przechadzki, do którego można bez zmę- 
czenia. się dostać pieszo. Tu i owdzie w 
ogrodzie pozakładano nowe klomby kwiatów, 


dety żydowskiej, gdzie je Pieniądz chciał |; 


Onegdaj rano usiłował sobie pewien żyd 


domów rozwalonych. 

Miotła czyściciela na. każdym  skręcie 
czyha, by przyoblec szarą zmiatanych śmie- 
ci barwą młodą twarz i starą. A kogo nie 
potrafił obsypać kurz biały, aui żółty ni sza- 
ry, ten wnet stanie cały w szkarłałnej jakby 
krwawej i brudnej czerwieni na wzór szatana 
pośród . piekielnych płomieni. Zmilionów cegieł 
idzie ta krwawa kurzawa, nią się wszystko w 
mieście barwi i napawa. Jak kiedy trupę 
błaznów pan możny, złośliwy, nająwszy roz- 
kazuje jej wyprawiać dziwy, tak magistrat 
ze Lwowian w ulicach, jak piece rozpalo- 
nych, ma wielkie i ucieszne hece, i z okien 
ratuszowych raz wraz się naśmiewa, gdy 
knrz nas z jego łaski cudacznie odziewa 
w szaty żółte Chińczyków i białe upiorów, 
krasne czerwonoskórców i szare gęsiorów. 
Kradzież dość znaczną, bo 1.500 zł. 
w obligacyach popełniono w nocy z soboty 
na nadzielę w lwowskiej reprezeniacyi krak, 
tow. wzaj. ubezpieczeń mianowicie niewy- 
śledzony dotychczas sprawca zeskomotował 
z podręcznej kasy p. Kalinowskiege powyż- 
szą sumę w papierach obligacyjnych i ulo- 
tnił się ze zdobyczą. 

Kradzież, z powodu. świąt, spostrzeżono 
dopiero dziś. Dyrekcya wdrożyła bezzwło- 
cznie śledztwo, które na razie doprowadziło 
ao takiego rezultatu. że jeszcze w sobotę 
nieznane podobno indywidyuum zmieniało 
obligacye w tutejszym kantorze Schellen- 
berga. 

Słuchacze wyższej szzoły agrono- 
micznej w Dublanach powracają do interna- 
tu; w. ten sposób sprawa gremialnego opu- 
szczenia przez nich zakładu załatwiona po- 
kojowo. Załatwienie to jest rezultatem po- 
słuchania, jakie wczoraj mieli delegaci słu- 
chaczy szkoły dublańskiej u marszałka kraj, 
hr. St. Badeniego. Deputacya oświadczyłe, 
że wszyscy słuchacze powrócą  niezwło- 
cznie do internatu, jeżeli grono  pręfesorskie 
przyjmie wypracowany przez stndentów. me- 
moryał, zawierający szereg ich życzeń i 
przedłoży go komisyi, która wybraną została 
przed kilku miesiącami dla zmiany przepi- 
sów internatowych i zmian w planie nau- 
kowym. W szczególności zawierać ma me- 
moryał życzenia, tyczące się urlopów aka- 
demickich i zarządn internatu. Marszałek 
krajowy przyjął delegatów życzliwie i upo 
waźnił ich do wniesienia memoryału i przy- 
rzekł, iż tak ten memoryał, jak każde uzasa- 
dnione życzenie uczniów będzie wzięte w cią- 
gu wakacyi pod życzliwą rozwagę, zarazem 
jednak dodał, że jego zdaniem konieczne 
jest zaostrzenie przepisów co do frekwencyi 
uczniów na wykłady. Delegaci uznałi to za 
zupełnie słuszne. Memoryał zostanie wnie- 
siony do dwóch tygodni. 

Nowy urząd pocztowy otwartym z0- 
stanie z dnie 1. czerwca w Markowej pow. 
łańcucki, zaś w Starzawie pow. Dobromil 
przy istniejącym urzędzie pocztowym otwar 
tą zostanie stącya telegraficzna. 

Z Bełzea koło Białego Kamienia żalą 
się, że podczas odbywających się tam misji 
katolickich, cały plac i drogi osaczyli żydzi 
kramarze, sprzedający nie tylko wódkę, pi- 
wo itp. ale" nawet "obrazki święte,  szkaple- 
rze, koronki i podczas nabożeństwa prowa- 
dzili swój krzykliwy handel, oszukując chło- 
pów i odwracając ich od nabożeństwa, Mo- 
źnaby przecież środkami  administracyjnemi 
usuwać żydowskich przekupniów 2 obrębu 
miejse odpustowych i misyjnych w przyzwo- 
itą odległość, 

. Pożar. Z Monasterzysk pisze nam nasz 
korespondent Ch. W nocy z 22. na 28. bm, 
spłonęły do szczętu % zagrody włościańskie 
w, wiosce Sawałuski koło  Monasterzysk, 
w skutek czego znowu około 10.000 zł. ule- 
ciało z dymem a 4 rodziny włościańskie bez 
dachu i chleba, rozpaczają na zgliszczach 
i ruinach swej wieloletniej żmudnej pracy, 
Ogień wzniecony został zbrodniczą ręką ko- 
biety, wdowy, z którą syn jednego z pod- 
palonych gospodarzy ożenić się nie chciał i 
w dniu krytycznym właśnie miał się odbyć 
ślub jego z inną. Zbrodniarkę uwięziono. 

Samobójstwa. Z Wiednia telegrafnje 
nasz korespondent pod dniem dzisiejszym : 
W  Praterze znaleziono zwłoki młodego 
mężczyzny, który strzałem  rewolwerowym 
odebrał sobie życie. Znaleziono przy niem 
mnóstwo ticketów z totalizatora i programy 
wyścigowe. Identyczność samobójcy dotąd 
nie została zbadaną. 

B. zastępca oficera Kazimierz Szulakie- 
wioz skoczył w poniedziałek do Dunaju w 
zamiarze samobójczym, Uratowąno go, cho- 
ciaż bronił się rozpaczliwie przeciw wszel- 
kiemu ratunkowi. Powodem zamachu samo- 
bójczego była nędza. 35 

Incognito ministra, Francuski mini- 
ster spraw wewnętrznnych p. Barthðu, ma 
zwyczaj chodzenia po ulicach Paryża îńcógni- 
to, aby czasami przypatrzeć się urzędowaniu 
swoich podwładnych. Otóż podczas ostatnich 
demonstracyj antysemickich miał spósebność 
inierweniowania w następującym wypadku: 
Jakiś młodzieniec zupełnie spokojny, wcale nie 
manifestujący mniej więcej 18-letni, przy- 
zwoicie ubrany, a w dodatku kulawy, szedł 
ulicą, gdy jeden z policyantów brutalnie 
schwycił go, uakazując zawrócić, Młodzieniec 


odpowiedział, że chca pójść 0 parę kroków 
dalej z wizytą do znajomych. Na to poli- 
cyant schwycił go i przewrócił w rynsztok. 
Kilka osób, widząe to, podbiegło, wyrzuca- 
jąc policyantowi Jego brutalność, czem roz- 
drażniony, zaczął termosić swoją ofiarę, żąda- 
jac, aby szła z nim do cyrkułu. W tem ja- 
kiś pan z pomiędzy widzów, mocny brunet, 
jeszcze młody, zbliża się i mówi: 

— Nie masz racyi; skrzywdziłeś spokoj- 
nego przechodnia, w dodatkn kalekę; puść 
80... 

Zirytowany strażnik oburknął się tylko : 

— Co się pan. mieszasz w nie swoje rze- 
czy ? 

— Jestem ministrem spraw wewnętrznych 
udzielam ci dymisyi i rozkaznję puścić 
tego młodzieńca. 

Żdumiony. policyant. nie” chce wierzyć i 
prowadzi swego pogromcę do stojącego nieda- 
leko i przyglądającego się tej scenie sekre- 
tarza prefektury Puybaraud. Ten nie pozna- 
jąc narazie ministra, pyta go snrowo, jakiem 
prawem przeszkadza policyi w pełnieniu 
swych obowiązków ? 

— Bo je pełni brutalnie — =odrzekł p. 
Barthon. — Przypatu mi się pan lepiej i 
aby ten strażnik został wypędzony ze 
służby. 

Pan Puybaraud poczerwieniał i nisko się 
ukłonił ministrowi. Wypuszczony zaś mło- 
dzieniec poszedł w swoją drogę. 

Dowcipny, proteser. Filozoficzny -fą- 
kultet uniwersytetu we Wrocławiw wyraził 
naganę swemn profesorowi sztuki Ryszardo- 
wi Mutherowi za to, iż przepisywał z obeych 
dzieł całe rozdziały i następnie drukował je 
jako „swoje“ studya ! 

Niowolniey  madagaskarsey. We 
francuskim świecie kolonizatorskim toczy się 
obecnie spór o to, ca począć z niewolnikam 
na Madagaskarze? Z chwilą, gdy Madaga- 
skar stał się częścią Francyi, niewolnietwo! 
powinnoby w zasadzie przestać tam istnieć 
i krańcowi żądają natychmiastowego znie- 
sienia go. Inni zapytują, czy “nie wynikną 
stąd poważńe zaburzenia, gdy znaczna część 
ludności otrzyma nagle walność, ale bez 
środków 'do życia, i czy z drugiej strony 
właściciele pozwołą sobie spokojnie odebrać 
niewolników bez odszkodowania ? „Franeu- 
skie Towarzysiwo afrykańskie" zastanawiało 
się nad tą kwestyą i doszło do wniosków 
następujących : należy dążyć do stopniowego 
uwolnienia niewolników. Zacząć od tego, 
aby zakazać handlu nimi i wszelkiego przy- 
wozu nowych z kontynentu afrykańskiego ; 
zabronić złego obchodzenia się i ogłosić, że 
wszystkie dzieci niewolników, urodzone po 
wydaniu tego prawa, będą od razu wolne. 
Co do ogółu niewolników, to oznaczyć cenę 
dnia ich pracy i zobowiązać właścicieli do 
składanie, przypuśćmy 1/, tej ceny w kasach 
francuskich na rachunek każdego niewolni- 
ks, który po pewnym czasie mógłby, dzięki 
zebranej sumie, kupić sobie wolność za cenę, 
również oznaczoną przez rząd. 

Strejk robotnie we Florencji, tm- 
dniących się wyplataniem kapelnszy słomia- 
nych, skończył się już we wsaystkich miej- 
scowościach, Część wojska, którą wysłano 
celem utrzymania porządku, ściągnięto już 
napowrót do Florencyi. - 

Zmarli. Helena z Czermaków Sumpć- 
rówk, Żona emet, radey sądu kraj. w 48 r. 
życia. | 

Władysław z Międzygórza Za- 
klika, były paź cesarski i oficer kawalervi 
austryackiej, następnie żołnierz z r. 1868, 
właściciel dóbr, zmarł w przejeździe z Niz- 
zy w Wiedniu, w 58 roku życia. 

Zmarli. Były minister wojny, generał 
broni, Franciszek Kuhn zmarł dnia 25. bm. 
w Strasaldo koło Gradyski. Jako minister 
wojny w r. 1868 przeprowadził ś, p. Kuhn 
reorganizacyę armii austryackiej i on jest 
także autorem nowej ustawy wojskowej. 

W Skałacie umaił lekarz powiatowy dr, 
Eugeniusz Lachowicz nabawiwszy się przy 
doglądaniu chorych tyfusu plamistego. Nowa 
ofiara obowiązku ! 


OFIARY. 


Za pośrednictwem naszego pisma złożył 
dla Sybiraka „Mieczysława“: WP. Czekoń- 
ski z Czortkowa pozostałą resztę z obiadu 
składkowego 1 zł. 73 ct. 


Propozycye wyścigów eyklistów, 
które odbędą się d. 7 czerwca, zostały już 
ogłoszone, Wyścigów będzie „dziewięć, a mia- 
nowicie.: wyścig na wysokich bicyklach 
1000 metrów; wyścig nowiepuszów na ro- 
werach 2000 m.; wyścig główny 1000 m. 
(medal złoty); wyścig na tandemach 5000 
m. (nagroda honorowa); wyścig zachęty dla 
tych, którzy nagrody jeszcze nie zdobyli 
2000 m.; wyścig kombinacyjny 5000. m.; 
wyścig z wyrównaniem na rowerach 2000 
m. (medal złoty), wyścig z wyrównaniem 
na tandemach 2000 m. i wyścig klubowy 
dla nowicyuszów na maszynach drogowych. 
Zgłaszać się można do 81 bm. 

Walne zgromadzesle tow. kolonii 
wakacyjnych, które 19 bm. nie przyszło do 
skutku, odbędzie się we wtorek 26 bm.e 7 
popołudniu (Rynek 1. 10). 

Festyn akademicki. Pod- protektora- 
tem księżnej Andrzejowej Lubomirskiej od- 
będzie się w dniu 4 czerwca br. na Górze 
Zamkowej staraniem naszej młodzieży aka- 
demiekiej wielki festyn połączony z tombolą 
i loteryą fantową na dochód Tow. bratniej 
pomocy słuchaćzów wszechnicy lwowskiej, 

W tym roku komitet przygotowuje na 
festyn wiele nowych zabaw i zebrał przy 
tem znaczną liczbę: kosztownych fantów do 
tomboli i loteryi fantowej. Rbzsprzedażą kart 


tombolowyih i losów przyrzekły zająć się na- 


stęujące panie; Włodz, Augustakowa, insp. 
Błażkowa, Włodz. Buynowska, prof. Dembiń- 
Ska, drwa Kaczorowska , dyr. Próchnicka, 
Kar. Rollowa, mecenas, Tabaczyńska. próf. 
Tiliowa i Helena Zajączkowska. 
Towarzystwo filologiczne miało one- 
gdaj IV. doroczne walne zgromadzenie człon- 
ków w auli uniwersyteckiej. Zebranych było 
około 60 osób, między niemi wiele zajmu- 
jących wybitne stanowiska w pedagogice i 
nauce, jak prezydent dr, Bobrzyński, germa- 
nista radca German, prawie wszyscy profe- 
sorowie wydziałn filozoficznego na wszechni» 
cy lwowskiej it d. Zagaił zgromadzenie 
prezes Towarzystwa radca dworu dr. i 


kliński, po poczem dr. Jan Bołoz Antoniewicz 
odczytał nader zajmującą i barwnie napisa- 
na rzecz p. n. „Historya sztuki a filologia“. 
Dr. W Śmiałek przedstawił w umiejętnie 
opracowanym referacie potrzebę ponownego 
ułożenia i wydania słownika łacińskio-pol- 
skiego, którego brak nietylko uczonym, ale 
także i zwłaszcza w gimnazyach dotkliwie 
czuć się daje. Następnie przyjęto do wiado- 
mości sprawozdanie z czynności w roku u- 
biegłym i ze stanu funduszów i udzielono 
absolutorynm. Prof. dr. L. Szterabach od- 
czytał rzecz „o stosunku Katona do heleni- 
zmu*, a prof, M. Lityński bardzo piękny i 
barwnie napisany referat „o wykopaliskach 
w Elidzie i Arkadyi*. Były to szczegóły 
z podróży , profesora Lityńskiego po Pelopo- 
nezie. 

Na rok przyszły wybrano ponownie pre- 
zesem przez aklamacyę r. dw. dr. L. Ówi- 
klińskiego, zastępeą jego dr. B. Kraczkiewi- 
cza, a do wydziału weszli pp.: Sznajder, 
Hoszowski. Letner, u Nian dr. Je- 
zienieki, Biesiadzki, d „ Śmiałek i Ogo- 
nowski. 


z dnia. 


W czasie, gdy stukający djabeł za- 
witał w gościnę do pani. Szprince 
Weinreb, z przestrachu odebrało mi 
wszelki "ustny i pisemny dar wymo- 
wy. Zrozpaczony udawałem się do 
uczonych rabinów i cudotwórców, 
przeszedłem nawet egzorcyzmy kan- 
tyczkowego organu zakończone for- 
mnłką R. (isum) T. (eneatis) — wszy- 
stko jednak było. bezskuteczne i do- 
piero gruntowne wczytanie się W ar- 
tykuły powyższego pisma w dniu Ze- 
słania Ducha świętego podziałało u- 
zdrawiająco. 

Przemówiłem, przejrzałam i nabra- 
łem właściwego o rzeczach pojęcia. 

Tak teraz zrozumiałem dlaczego 
Opatrzność przeznaczywszy hr. Bade- 
niego do wyższych celów, nienaruszo- 
nego wydostała z pośrodka rozhuka- 
nych rumaków, zrozumiałem jak na 
dłoni, dlaczego uległ Lueger, 'zrozu- 
miałem potrzebę umartwień trapią- 
cych ludzkość w postaci rozmaitych 
naftowych dzienników i ludowych 
trybunów, no i pojąłem zapobiegliwą 
oszczędność lwowskiej kasy oszczę- 
dności in puncto gorących uczuć dla 
Waweln. 

Przejrzawszy, przestałem się dzi- 
wić, dlaczego bułgarski prozelita na- 

rzemiaby łasi się osciennym dworom, 
laczego  impieratorskoje rosijskoje 
konzulstwo preferuje niemieckie nad 
polskie napisy i dlaczego dr. Oleśni- 
eki „woli być prezesem podgórskiej 
rady "jak przewodniczącym polskiego 
sejmu". 

Straciłem wreszcie za jednym za- 
machem dziecinną wiarę w zabobony 
i możliwość urojonych nadprzyrodzo- 
nych zjawisk, przestałem się więc 
łudzić, że pan Romanowicz zostanie 
burmistrzem, że circulus vitiosus po- 
ronionych radnych zakończy się tra- 
fnym i szczęśliwym porodem i że u- 
stanie kateleptyczny sen indyjskich 
fakirów obecnego prezydenta miasta. 

Wszystko odtąd było mi jasnem i 
nie miałem chęci zastanawiania się 
nawet nad tem, czy rzeczywiście pro- 
fesor Jiigerman nabrał pogardy dla 
marnego zaszczytu zostania radnym 
miasta, lub czy też inżynier p. y- 
bulski zapadł się na placu Gołuchow- 
skich na czternaście czy czterdzieści 
metrów. 

W przejrzeniu wszystkiego odeszła 
mi w końcu (nie do uwierzenia, a je- 
dnak prawda) ochota zaciekania się w 
uporną konsekwencyę wykonawczych 
organów miejskich w kwestyi porząd : 
ków miastowych, hygienicznych wa- 
runków i całej gospodarki, o uczu- 
łem i zrozumiałem, że są sprawy, przy 
których rozum ludzki ustaje... 


Sztuki piękne. 


* Polskie oratorynm. Z powodu za- 
powiedzianego w teatrze wystawienia orato- 
ryum M. Sołtysa „Śluby Jana Kazimierza” 
zdaje się nam być na czasie krótkie przy- 
pomnienie i dzieła i rodzajn, do którego 
należy. W październiku minionego roku 
miała publiczność sposobność zapoznania się 
z częścią dzieła, wystawionego podczas po- 
bytu we Lwowie autorki tekstu, ezcigodnej 
Seweryny Duobiśskiej I wóworas jeden z |maeskją odegrał on komIOY JA Thomasa, zapomniano zatólofonować, _  __ |ozej, która złoży kapitał zalbladówy| eyomalnego chowu drobiu i królików. _ 1 9—10 rano i od 3—5 popoł” Duchińskiej. I wówczas jeden z 


i: błędnych drogach. |: 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


— Ojciec poznał go TRY w prze- 
szłym tygodniu — odparła. — Lecz 
nosi się z myślą zaproszenia go, by 
na czas jakiś zamieszkał u nas, a cho- 
ciaż naturalnie nie głosuje za radyka- 
łem, wyraził nadzieję, że Wharton mo- 
że zwyciężyć. 

Czoło Raeburna powlokło się chmu- 
rami. 

— On ma do tego najlepsze wido- 
ki — odpowiedział krótko. — Dodgson 
mówił mi — dodał po chwili — że ma 
tylko słabą nadzieję... Harry Wharton 
jest porywającym mowcą, bardzo ro- 
gumnym człowiekiem i nie wzdraga 
się przed czynieniem największych 
przyrzeczeń. On panią zajmie, panno 
h ZD o, E A yi: | o. 


Rowery, Lawn-tennis, Jirokiet, Przybory sportowe 


polec zm 


poważnych krytyków muzycznych w cennej 
pracy objaśnił udatne dzieło (jakkolwiek 
nieskończone), podnosząc wysokie jego zale- 
ty : pomysł, kompozycyę, robotę techniczna, 
melodyjność, szczerze odczuty i oddany cha- 
rakter religijno-narodowy. Dzięki tym zale- 
tom oratoryum zostało zrozumiane i podo- 
bało się, wywoławszy silne wrażenia. Jest 
teraz uzasadniona nadzieja, że obecnie wy- 
kończone dzieło i wystawione w teatrze, po- 
łączonymi siłami wykonawczymi w warun- 
kach o wiele korzystniejszych, wywoła nie- 
równie silniejsze wrażenie, dające poważnie 
muzykalnej publiczności dokładne pojęcie o 
rodzaju oratoryów. A usłyszeć oratoryum — 
to rzecz nie łatwa, chociażby i z powodu, 
że jest ich w ogóle mało, a polskich pra- 
wie niema. Literatura muzyczna nasza — 
pisze wspomniony krytyk i muzyk — boga- 
ta w utwory fortepianowe, obfitująca w pie- 
śni, posiadająca wreszcie i kilkanaście oper 
i pewną ilość utworów symfonicznych; w 
dziale oratoryum nie może wykazać ani je- 
dnej kompozycyi, któraby po dziś dzień mia- 
ła prawo istnienia, a przytem odpowiadała 
pojęciom, jakie przywiązujemy do tej nazwy 
i formy uprawianej przez wszystkich najwię- 
kszych kompozytorów, począwszy od Pale- 
stryny a skończywszy na  Mendelsohuie i 
kompozytorach najnowszych. U nas pojawiło 
się na początku stulecia oratoryum Elsnera 
pt. „Męka Zbawiciela“, bodaj czy nie jedy- 
ne poważne, jakie literatura nasza wydała. 
Następca Elsnera długo się nie pojawił, 
Kurpiński zajęty opera, Dobrzyński mnzyką 
instrumentalną, nie zwracali się ku temu 
rodzajowi kompozycyi. Moniuszko mimo głę- 
boko religijnego ducha również nie stworzył 
ani jednego oratoryum, uczucia swe religijne 
wypowiadając w muzyce czysto kościelnej, 
której spory zasób pozostawił. Dwie nastę- 
pne kompozycye Sowińskiego („Św. Woj- 
ciech*) i Guniewicza wystawione u nas nie 
miały warunków egzystencyi. W czasach 
nowszych kompozytorowie: Jarecki i Nos- 
kowski, którzy stworzyli balady koncertowe 
„Hugo“ i „Switezianka“, ani w końcu Że- 
leński, lub żyjący za granicą muzycy nasi, 
działu. tego nie tknęli. 

Łatwo wobec tego uwierzyć, że myśl 
uczczenia corocznie ochodzonej u nas roczni- 
cy ślubów Jana Kazimierza stosownem dzie- 
łem muzycznem, poczęta w łonie arcybractwa 
N. Maryi Panny, trndną się zdała do urze 
czywistnienia. Przecież jednak kompozytor 
się znalazł a obok dzieła nowego, wystąpiło 
imię autora znane dotychczas z utworów o 
mniejszych rozmiarach i mniejszem znacze- 
niu artystycznem. Pamiętamy powodzenie 
kompozycji, którą zaprodukowała „Lutnia“ 
zeszłego roku dwukrotnie, złożoną wtedy z 
prologu, z pierwszej części p. t. „Częstocho- 
wa* i niewykończonej części drugiej p. t. 

„Śluby królewskie". Dziś one spełnione — 

w dziele wysoce artystycznem natchnionem. 
Idea wiekopomnego faktu dziejowego żywo- 
tną jest widocznie, skoro daje życie poży- 
tecznym dziełom na niwie odrodzenia naro- 
dowego, jakiem jest Arcybractwo N. M. P. 
i skoro tworzy natehnione dzieła! A dla ży- 
wiących uczucia religijne i rozumnie narodo- 
we oratoryum M. Sołtysa dostarczy szlache- 
tnych, krzepiących ducha wrażeń w zamian 
za spełniony dobry czyn. ma. 


Repertoar teatralny. Dziś we środę 
na dochód arcybractwa N. P. M. Królowej 
Korony Polskiej „Sluby Jana Kazimierza“ 
wielkie oratoryum M. Sołtysa. 

We czwartek „Łapownicy* Ostrowskiego. 

W piątek nie będzie przedstawienia. 

W sobotę „Walka motyli". 


Koncert. Sukcesom odnoszonym za 
granicami kraju odkradła p. Teresa Arkio- 
wa krótką chwilę, aby odwidzić tych, pośród 
których przed kilku laty stawiała pierwsze 
kroki na drodze do sławy artystycznej. Wy- 
jechała ze Lwowa z bogatym materyałem 
głosowym, z tonami silnymi i dźwięcznymi, 
a skarbu tego nie zmarnowała między obcy- 
mi. Przeciwnie osziifowała go i osadziła w 
pięknej oprawie sztuki i głębokiego poczucai 
artystycznego. 

P. Arklowa umie obecnie spiewać i u- 
mie każdemu tonowi swemu nadać wartość 
podwójną. Klejnot otrzymany od natury po- 
daje słuchaczom artystycznie wyrzeźbiony. 
Przytem wkłada p. Arklowa w śpiew swój 
wiele uczucia, co znakomicie uwydatniła 
spiewając tak różnorodne pieśni, jak Mozar- 
ta, Szumana, Griega, Masseneta, Niewiadom- 
skiego i Galla, a przecież umiejąc nadać 
każdemu rodzajowi odcień właściwy. To też 
istotnie śpiew p. Arklowej porywa slucha- 
cza. Obsypano ją wczoraj oklaskami i kwia- 
tami, 

W pierwszej nagrodzie brał znaczny i 
zasłużony udział skrzypek p. Wolfstal, Zna- 
komicie, z głębokiem uczuciem i prawdziwą 
maestrją odegrał on kompozycye Thomasa, 


x 


Boyce! Na Tro BE E HBA e), r eiee SK, y A E E A E r a r Y swych w 
Lincolnshire zaprowadził w jednej ze 
+ majętności system kooperacyj. 

Przeszłego roku zaczął wydawać 

gazetę robotniczą, którą, © ile wiem, 

ani czyta. Słyszałem przynajmniej 
od pani kilkakrotną wzmiankę 0 tem 
piśmie. On wierzy we wszystko to, 
czego się pani spodziewa, jest zdania, 
że każda gmina musi się stać samo- 
istną, państwo zaś federacyą wszyst- 
kich gmin przemawia za upaństwo- 
wieniem majątków, o progresywnych 
dochodach od podatków, o jak nairy- 
chlejszem usunięciu właścicieli wiəl- 
kich posiadłości 1 kapitalistów... i tak 
dalej. Mówi nadzwyczaj płynnie i bar: 
dzo zręcznie. W naszych wsiach zy- 
skuje z każdym tygodniem nowych 
stronników. Zdaje się wywierać ogro- 
mn wpływ na ludzi. „Gdyby chciał 
wąbić dzikie ptactwo, z pewnością 
przyszłoby do niego!“ — owiedział 
mi niedawno jeden stary robotnik. 

A jednak nie podoba się on pa- 
nu! — zawołała Edyta, śmiejąc Się. 
— Poznaję to z każdego pańskiego 
słowa. 

Zawahał się —i nawet w tej chwili, 
w której go porwała instynktowna, za- 
zdrośna trwoga, starał się miarkować 
swe wyrażenia. 

— Znam go od dziecinnych lat, 
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Sarassatego i Riesa. Powinni 
chacze zarzucić za to kwiatami, cóż kiedy 
nio ma tego zwyczaju. Zato od oklasków 
trzęsła się wielką sala Narodnego Domu. 

Bardzo wprawnie akompaniował obojgu 
koncertantom p. Neuhauser na fortepianie, a 
oklaski nader licznie zebranej publiezności 
i dla niego w pewnej części były przezna- 
czone. 

Słowem koncert powiódł się świetnie. 
Wszyscy na nim oddychali atmosferą pra- 
wdziwej sztuki — eo we Lwowie nie codzień 
się trafia, 


go byli słu- 


Rada państwa. 
(xelegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 26 maja. 

Rada państwa nie będzie w tym 
tygodniu odroczoną -- pomimo rozpo- 
częcia sesyi delegacyj dla spraw wspól- 
nych w Budapeszcie. Przerwa potrwa 
kilka dni. A gdy delegacye wybiorą 
komisye, powrócą austryaccy delegaci 
do Wiednia i Rada państwa rozpocznie 
czynności na nowo. Ma być załatwio- 
ną ustawa o swojszczyźnie i o pod- 
wyższeniu podatku giełdowego. Na ra- 
zie mówią o tych dwóch tylko spra- 
wach, chociaż nie jest wykluczoną 
możliwość niespodziewanego wprowa- 
dzenia na porządek dzienny i inuych 
jeszcze przedmotów. Wobec tego nie 
można nawet przewidzieć, kiedy Rada 
państwa rozpocznie ferye letnie. 


TELEGRAMY. 
Budapeszt d. 26. maja. 
Około 50 członków wiedeńskiego 
towarzystwa dziennikarzy „Concordia* 
przybyło tu dle zwidzenia wystawy. 
Na dworcu powitał ich minister han- 
dlu Daniel i w ogóle przyjmowano ich 
serdecznie. 
Praga d. 26. maja. 
Komitet, złożony ze znakomitych 
firm francuskich, poczynił tu kroki 
względem urządzenia w przysziym 
roku wystawy płodów przemysłu fran- 
cuskiego. - Rząd francuski przyrzekł 
subwencyę dla tej wystawy. 
Wrocław d. 26 maja. 
Ruch na nowej linii kolejowej By- 
tom-Chorzów został zastanowiony z po- 
wodu usunięcia się toru kolejowego 
licho zbudowanego. Wszystkie pociągi 
kołują na Hutę królewską. 
Qdessa d. 26 maja. 
Z gubernii chersońskiej donoszą o 
straszliwym wypadku oberwania się| 
chmur; woda zalała leżące w jarze 
miasteczko Grigorjopol, niszcząc 95 
domów doszczętnie, trzynaście osób u- 
tonęło. 
Belgrad d. 26 maja. 
W toku ostatnich konferencyj króla 
z przywódzcemi stronnictw chodziło 
przedewszystkiem o wyznanie przy- 
szłej królowej serbskiej, jako o ważny 
punkt przyszłej konstytucyi. Dotych- 
czasowa konstytucya stanowi, że kró- 
lowa musi być wyznania prawosław- 
nego; król pragnie, aby ten przepis 
wyrzucono z przyszłej konstytueyi. 
Co przywódzcy stronnictw uchwalili, 
jeszcze niewiadomo. 


Berlin d. 26. maja. 

Dzienniki tutejsze podnoszą nastę- 
pujące zajście: Przybycia ks. Henryka 
pruskiego (brata cesarza) do Moskwy 
nie odbyło się wedle programu. Na 
dworzec kolejowy nie przybył żaden 
z wielkich książąt, tylko ks. Leuch- 
tenberski czynił honory. Zwalają to 
nieporozumienie na to, że zapowie- 
dziano spóźnienie pociągu, którym 
jechał ks. Henryk, o pół godziny i o tem 
wielkich książąt telefonicznie zawia- 
domiono ; tymczasem pociąg nadszedl 
we właściwym czasie i na perenie był 
tylko ks. Leuchtenberski, do którego 
zapomniano zatelefonować. 


Spokrewnionym jest z Levenami i da- 
wniejszymi czasy często tam bywał, 
Bardzo jest sprytny i uzdolniony... 

— Pańskie „ale* musi byó bardzo 
niedobre — wtrąciła — bo lękasz się 
pan je wypowiedzieć. 

— Więc powiem pani — odparł 
z wahaniem — że go podziwiam, nie 
mogąc szanować. 

— Tak każdy mówi, kto ma mą- 
drego przeciwnika! — zawołała. — 
Jest to zwykła wymówka. 

Poruszyła słabą stronę, tem bar- 
dziej, że Ryszard musiał przyznać 
przed sobą, iż słusznie zarzuca mu 
w tym wypadku uprzedzenie. Nigdy 
nie zdołał oddać sprawiedliwości temu 
człowiekowi, & teraz tem mniej, odkąd 
się dowiedział, że Edyta pozna go nie- 
bawem. 

SE Przykro mi, że pani uważa 
mnie za faryzeusza — przemówił cierp- 
ko i z żalem spojrzał jej w oczy. 

Edyta milczała i jakiś czas szli 
niemo obok siebie. Droga weszła głę- 
biej w las, Gościńca nie było już wi- 
dać. Żaden szmer nie dochodził ich 
uszu. Słońce świeciło jasno przez bez- 
listne drzewa bukowe, oświecało tu i 
owdzie proste, majestatyczne, szare 

nie i malowało barwne światełka na 
eżących po ziemi, czerwono bruna- 
tnych liściach. Przez pnie widną była 


— oi Sea RY EU I-"DEJER "WERS a UA S JELIT ERO" 
| . : 


Berlin d. 26 maja. 


w sumie 10 milionów taelów (przeszło 


Paryski korespondent Kreuz. Ztg. |30 mil. guld.) 


zapewnia, że nawet w dobrze infor- 
mowanych kołach paryskich nie za- 
przeczają wręcz doniesieniu, że istnie- 
je zamiar czynnego poruszenia spra- 
wy egipskiej po moskiewskich uroczy- 
stościach koronacyjnych. 

Z dorocznego sprawozdania urzą- 
dzonej przez socyalnych demokratów 
szkoły dla kształcenia robotników, o- 
kazuje się, że liczba uczestników szko- 
ły spadła z pięciu tysięcy do dwustu. 

Rzym d. 26 maja. 

Na posiedzeniu Izby deputowa- 
nych wskutek interpelacyi Imbrianie- 
go wywiązała się żywa dyskusya nad 
trójprzymierzem. Imbriani gwałtownie 
występował przeciw  trójprzymierzu. 
Prezydent ministrów Rudini wskazy- 
wał na konieczność trójprzymierza. 
Imbriani jednak oświadczył, iż nie jest 
z wywodów Rudiniego zadowolony 
i postawił rezolucyę, aby wezwać rząd, 
by chwycił się polityki odpowiadają- 
cej bardziej duchowi narodowemu i 
prawom Włoch. Debata atoli nad tą 
rezolucyą została za zgodą Imbrianie- 
go odroczoną aż do dyskusyi budże- 
towej. 

Rzym d. 26 maja. 
Ambasador niemiecki Biilow wrę- 
czył ministrowi prezydentowi Rudi- 
niemu i ministrowi marynarki Brino- 
wi portrety cesarza, które im cesarz 
podarował bawiąc w Wenecyi. 


Rzym d. 26 maja. 
„Ajencya Stefaniego" donosi z Mas- 
sawy d. 24. b. m.: Do Włoch powróci 
35 batalionów, 7 bateryj i 4 kompanie 
inżynieryj. W Erytrei pozostaną na 
razie oprócz stałego wojska kolonial- 
nego 4 bataliony, 2 baterye i jedna 
kompania inżynieryi. 
Paryż d. 26. maja. 
Z powodu koronacyi carskiej od- 
było się w Wielkiej Operze bezpłatne 
przedstawienie, wojsko zaś uwolnio- 
no na dzień dzisiejszy od wszelkiej 
służby. 
Paryż d. 26 maja. 
Pobyt Faura w Amboise, gdzie od- 
słonięto pomnik wuja jego żony, se- 
natora Guinot i w Tours minął bez 
zapowiadanych skandalów. Sufragan w 
Tours przedstawiając prezydentowi re- 
publiki duchowieństwo, oświadczył: 
„Duchowieństwo, które jest papieżowi 
probet pozostaje oraz uległem dla 
republiki i będzie prosiło Boga, aby 
błogosławił starania prezydenta około 
powagi i honoru republiki." Podczas 
bankietu na cześć prezydenta grano 
marsyliankę i hymn carski. 
Paryż d. 26 maja. 
Margr. Noailles, były ambasador w 
Konstantynopolu, mianowany na miej- 
sce Herbetta ambasadorem w Berlinie. 
Na dorocznym bankiecie ligi bime- 
talicznej miał minister prezydent Me- 
line mowę, w której oświadczył, iż 
bardzo ubolewa, że państwa europej- 
skie nagle zarzuciły system monetar- 
ny, który im pomyślność zapewniał. 
Od zaprowadzenia waluty złotej jako 
jedynej poczęły się przesilenia han- 
dlowe. Parlament francuski jest do- 
brze usposobiony dla bimetalizmu (wa- 
luty srebrnej obok złotej), ale to spra- 
wa przedewszystkiem międzynarodo- 
wa. Ruch bimetalistyczny objawia 
się w Anglii, Niemczech, Belgii i Sta 
nach Zjedn., tylko brak mu iskry pod- 
palającej. Kiedy przyjdą czasy bime- 
talizmu, niewiadomo, ale przyjdą, bo 
tego siła rzeczy wymaga. 


Londyn d. 26 maja. 
„Biuro Reutera* donosi z Pekinu: 
Rząd chiński utworzy niebawem bank 
cesarski pod dozorem rady zawiadow - 
czej, która złoży kapitał zakładowy 


w błękitnej oddali falista równina; 
lekki, świeży wietrzyk muskał twarze 
obojga wędrowców i „przypominał im 
raczej wiosnę, aniżeli jesień. Ptactwo 
śpiewało po zaroślach. W. pauzie roz- 


warło swój wpływ. Natura, która przy 
wszystkie ch czynnościach ludzkich two- 
rzy wieczny, zawsze nowy chór, u- 
zbroiła serce Ryszarda odwagą. 


Mimowoli oboje jednocześnie spoj- 
rzeli sobie w oczy i Edyta zbladła, 
zauważywszy wyraz jego twarzy. 


-— (zy pani się nie domyśla, dla- 
czego mi to przykro, jeżeli oboje w 
czemś się nie zgadzamy? — odezwał 
się, nie rozważając nad wyborem słów 
— dlaczego każde słowo pani ma dla 
mnie wartość i znaczenie? Ponieważ 
mam nadzieje... marzenia... od których 
spełnienia zawisło szczęście mojego 
życia! Jeżeli pani to uczucie, któreś 
we mnie wzbudziła, przyjąć zechcesz, 
jeżeli siebie i swoją przyszłość powie- 
rzyć chcesz w moje ręce, god, 20 
się, że nigdy nie będziesz miała 
wodu nazwania mnie twardym 
samolubnym i nie będziesz mogła ża. 
rzucić mi nigdy, że nie potrafię od- 
czuć zapału, z którym pani oddajesz 
się jakiej ważnej sprawie. Czy mogę 
pani wypowiedzieć wszystko, co czuję, 


Konstantynopol d. 26 maja. : 

W Filipopolu i w Kandyi na Krecie 

przyszło do krwawych walk ulicznych 

między ludnością a wojskiem. Oba- 

wiają się powszechnego powstania. Do 

zagrożonych miejsc wysłano wojsko i 
okręty wojenne. 


Dział ekonomiczny. 
stan ziemiopłodów w wschodniej Galicji. 


Po mokrym i zimnym kwietniu zawiodły 
wogółe nadzieje polepszenia się temperatury 
w bieżącym miesiącu. Relacye z pierwszych 
dwóch tygodni maja zaznaczają prawie ze 
wszystkich okolie kraju dalsze trwanie do 
20. b. m. co~ najmniej- zmiennej pogody, 
częściej zaś a raczej przewaźnie odzywają się 
zewsząd utyskiwania na słoty, nieustanne 
deszcze i zimno-wilgotną wiosnę, która pię- 
knym widokom na tegoroczne urodzaje, jeże- 
li stała i stanowcza zmiana klimatycznych 
stosunków trwale nie nastąpi, poważny u- 
szczerbek przynieśćby mogła. 

Wprawdzie tydzień temu  uwydatniliśmy 
różnicę niekorzystnego wpływu zbytniej wil- 
goci i braku ciepła z jednej strony na ozi- 
miny, z drugiej na wiosenne zasiewy, Za- 
znaczając, że o ile te ostatnie znacznemu o- 
późnieniu uległy, o tyle pierwsze wyszedłszy 
pięknie a nawet w stanie wybornym z pod 
śniegu, do końca kwietnia zupełnie na do- 
brem wyglądaniu nie straciły — obecnie je- 
dnak różnica ta zaczyna się zacierać, skargi 
na uszkodzenie ozimin mnożą się, a prze- 
dewszystkiem rosną obawy, by następne 
tygodnie szkód tych nie powiększyły, dziś 
bowiem jeszcze stan ozimin w tem znajduje 
się stadyum, że słońce i ciepło, byleby po- 
trwało, wkrótce mogą ślady pogorszenia się 
miejseami ozimin zatrzeć i zacofaną wegeta- 
cyę ożywić. 

To też jeżeli ogólny rezultat streścić 
chcemy. wypadnie wyrazić go kwalifikacyą 
stanu powyżej średniego, gdyż obok nieko- 
rzystnych spotykamy poważną ilość dotąd 
jeszcze zupełnie zadowalniających informacyj. 

Przechodząc teraz do poszczególnych ga- 
tunków ozimin, widzimy. że to co o nich 
powiedzieliśmy w przecięciu, zastosować mo- 
żna całkowicie do rzepaku. Niedawne przy- 
mrozki i zimna wprawdzie po części na po- 
wolniejszy jego rozwój i złe kwitnięcie wpły- 
nęły, ale także z wielu okolic nadeszły wia- 
domości, że wygląda dobrze i zapowiada ła- 
dny urodzaj, Tak samo rzecz ma się co do 
pszenicy, a może nawet dobre wiadomości 
przeważają tu bardziej, choć nie są już tak 
ogólne, jak w ubiegłem sprawozdaniu. 

Żyto też, przeważnie dobre, po części i 
średnie, zrzedło miejscami, a nawet z dwóch 
sprawozdań z zachodnich powiatów wynika, 
że musiano część jego jakoteż pszenicy 
przyorać, 

Powszechnem, znacznem i niepokojącem 
nazwać można opóźnienie pod względem ro- 
bót w polu i zasiewów. Raporta wysłane o- 
koło 14. b. m. wykazują, że jęczmień wpra- 
wdzie, gdzie powschodził, wygląda przewa- 
żnie fadnie, ale też nie brak doniesień, że z 
końcem drugiego tygodnia maja siew jeszcze 
nie był ukończonym, a podobnie opiewają 
raporta co do owsa. 

Nieźle też wschodzą bób, bobik i groch, 
podczas gdy kukurudza po największej ezę- 
ści w połowie miesiąca dopiero była w siej- 
bie. Koniczyna miejsca i tylko wybornie się 
przedstawia, wogólności zaś rośnie dość tę- 
po, z powodu dotychczasowego zimna, które 
też przyrost trawy na łąkach opóźniło. O 
ziemniakach trudno dziś jeszcze wyrokować. 


Tydzień temu w bardzo wielu miejscach al-|' 


bo dopiero były posadzone albo też nawet 
zaczynano je sadzić, jak również i buraki, 
których sadzenie i siejba wyjatkowo tylko 
były ukończone. Rol. 


— Wystawa drobiu i królików w 
Jarosławiu otwartą zostałą w sobotę przy 
ogromnym udziale wszystkich sfer Jarosła- 
wia i okolicy. Przemówienie wstępne wy- 
głosił p. Bzowski, który omówiwszy znacze- 
nie poszczególnych działów (kury, kaczki, 
gęsi, gołębie, króliki), polecił Towarzystwo 
drobiu i królików sympatyi i poparciu ogó- 
łu i wspomniał z uznaniem o działalności 
ks. Czartoryskiej w zakresie chowa drobiu 
i p. Falkowskiego w zakresie chowu króli- 
ków. Burmistrz dr. Dietzius imieniem mia- 
sta podziękował Towarzystwu za urządzenie 
wystawy. Imieniem Towarzystwa gospodar- 
skiego przemówił nader ciepło p. St. Bryk- 
czyński, wykazując wymownie ważność ra- 
cyonalnego chowu drobiu i królików. 


czy też... 
śmiałym ? 
Odwróciła się silnie zarumienioną. 
Bezgraniczne, odurzające uczucie zwy- 
cięstwa napełniło jej głowę. Następnie 


czy też nazwiesz mnie zbyt 


mowy słońce, wietrzyk i ptactwo wy jednak szlachetniejsze uczucie wzięło 


nad nią górę, ze skruchą pomyślała 
o szlachetnej jego, bezinteresownej 
miłości. 

— Pan mnie nie zna — odpowie- 
działa żywo. — Panu się tylko zdaje, 
że mnie znasz. Ja nie jestem ulaną 
z jednego kruszcu. Dręczyłabym pana 
tylko, drażniła i zawiodła. 

Stalowe jego oczy zamigotały ra- 
dośnie. 

-- Usiądź pani tu na tym suchym 
mchu — odezwał się tonem prawomo- 
cenego właściciela. — Tu nikt nam nie 
przeszkodzi, a ja mam pani tyle do 
powiedzenia ! 

Usłuchała ze drzeniem. Miłości nie 
czuła, lecz wzruszenie, spowodowane 
wielką , niepowrotną chwilą i dumą, 
że taki człowiek składa jej hołdy. 

Sprowadził ją o kilka kroków z pa- 
| górka, wybrał wygodne siedzenie, po- 
czem rzucił się obok niej na trawę. 
Patrząc na lekko pochyloną jej głowę, 
na wzruszony, na pół zalękniony wy- 
raz jej twarzyczki, na białą rękę, nie- 
dbale zwieszoną na czarnej jej sukni, 
doznał zawrotnego uczucia szczęścia. 
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Po otwarciu wystawy odbyło się na tar- 
gowiey premiowanie koni włościańskich, na 
które Towarzystwo gospodarskie poświęciło 
kilkaset złr. Z uznaniem podnieść należy, 
że gmina udzieliła tak ogrodu miejskiego 
jak i targowicy bezpłatnie, a ponadto prsy- 
stroiła pawilony wystawowe. -To też plac 
wystawowy robi ze wszechmiar korzystne 
wrażenie. Budy, budki i pawilony, umajone 
przez ks. Czartoryskiego przedstawiają bar- 
dzo barwny obraz; tłumy świątecznej pu- 
bliczności, złożonej ze wszystkich sfer, a do 
tego muzyka 40 pułku, grajaca najbardziej 
ulubione utwory. 

W niedzielę odbył się odczyt p. Podt- 
vina o sztucznem wylęganiu jaj. P. Podivin 
aparat swego pomysłu umieścił na wy- 
stawie. 

— W sprawie eukrowarń. Z okolie 
Skwarzawy otrzymujemy od p. M. S. z pù- 
wodu naszego doniesienia o projekcie zało- 
żenia cukrowni w Krasnem wyczerpująco. i 
fachowo opracowany wywód, zapewniający, 
że w tamiejszych okolicach w Połonie, Za- 
dwórzu, Kutkorzu, Krasnem, Ostrowczyku, 
Skwarzawie, Kniaziach itd., po” obu-stronach 
toru kolejowego, uprawa buraków nie tylke 
jest możliwą, ale nawet bardzo korzystną, a 
tor kolejowy przecinający łany nadające się 
znakomicie pod buraki, ułatwi dostawę: 
zbiorów do cukrowni. 

— Petersburg d. 26. maja. Przybył 
tu inżynier pruski Ernest Teichmann,- aby 
rządowi przedłożyć plan regulacyi Wisły od 
granicy austryackiej do pruskiej. 


Wiadomości giełóowe. 


— Wiedeń d 26. maja. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 34375, węg. zakład 
kredytowy 367: -50, anglobanki 154—, 
lendorbatiki 25075, koleje państwowe 
8339:50, elbethal 272'75. akcye tytonio- 
we 171 —, alpiny 76:90, losy tureckie 
5470, unionbanki 28050, ruble 127-75. 


Z rynków towarowych. 


Ceny bydła. 

Wiedeń dnia 36. maja. (Tel. „Gaz. nar.*). 
Spęd 4 51 sztuk, ceny 5% woły galicyjskie liohsse 
lekkie od 28 do '30, Z oł 31 do 33, osobli- 
we, prime od 34 do 36. 

eodor Romasskan, dom komisowy bydła wé 

Wiedniu W aussarga! mać 


Przyjechali do Lwowa 
Dnia 26 maja. 


Hotel Żorża. E- Meleniewska z Ukra- 
iny, ks. hr. Krasicki z Zagwoźdźa, T. 
Kownacki z Świtażowa, J. Wiktor z Czudeą 
M. Garapich z Cebrowa, M. Lisowiecki z 
Chłopiec, J. Szereniowski z Podola ros, 
St. Jakóbowski z Zabawy, L. Knall z Ki- 
jowa, L. Cieński z Rumaszówki, A. Hore- 
dyski z Kociubiniee, J. Sękiewicz « Droho- 
bycza, F. Zych z Bueza. R. Zawiliński z 
Krakowa, W. Borgiewicz z Nadwórny, B. 
Suchecki z Polski, L. Stife z Krosna, F. 
Bischoff z Mniehowa, F. Eisner i n. Chytil 
z Przemyśla, 


Z obserwatoryum szkoły politech- 
nicznej we Lwowie. Dnia 26 maja br. 
Najwyższa temperatura od godz. 1% w po- 
łudnie dnia 25 maja br. do godz. 7 rano 
d. 26 bm. była 428 0°C., najniższa 14000. 

Opad deszczu wynosił 0,0 mm. 

Barometr idzie w górę. 

Prognoza: 


Dziś dnia 24 maja: Sucha Jana $ — 
Pachomyja, 


Wasdesłiakne. 


(Za tę rubryv2 redatcya nia odpowiada | 


Aforyzm. Jeżeli na obliczu Twej 
przyszłej podziwiasz różowe lies, ja- 
sne oczy i piękne ząbki, nie wntoskuj 
jeszcze z tego, że jest aniołem, ale to 
tylko, że kładnie się spać o 9 wieczo - 
rem, zjada pokażną ilość kotletów i 
pielęgnuje zęby odolem. 


Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Dr. Facenu KOZIGTOWSKI 


po odbyciu specyalnych studyów w klinikach 

Kieląóskich) berlińskich, tudzież polikiiniee proi. 

Martiusa w Roztoku, uniestka przy ul. Koper- 
nika 1. 3. I. p. I ordynuje od godziny 


9—10 rano i od 3—5 popol- 


Ujął tę rękę. a ponieważ się nie wzbra 
niała, przyciągnął do siebie i ucałował 
delikatnie. 

Dłoń jej zadrzała, lecz <ezwóliła na 
to. To panowanie nad sobą, które: ze- 
chowywała mimo widocznego jej wzru: 
szenia, poruszyło go głęboko. W.swej 
rycerskiej skromności nie żądał ; nie mad 
to, nie marzył o niczem więcej. 

W godzinę później siedzieli na tem 
samem miejscu. Wiele mówili ze sobą, 

części poważnie, po części wesoło ; 
kdyta śmiała się nawet. Lecz ten żar- 
tobliwy nastrój przeszedł wkrótce, te- 
raz była spokojną i pełną godności, 
jak ten, który wie, że czeka go boga- 
te w działalność życie. 

Ozasami jednak przykro czuła się 
dotkniętą spokojnym jego tonem, w 
którym opisywał jej pierwsze wraże- 
nie, jakie na nim uczyniła i gdy jej 
opowiedział, jak go jej ideały im amig- 
tności, na które u kobiet swego Fota. 
nu nigdy się nie natknął, z ży a 
zadziwiły. Że poglądy. jaj WI dARAŁYy 
mu się częstokroć śmiesznemi 1 na- 
strajały go gniewliwie, zamilczał na- 
turalnie a może i zapomniał o tem w 
tej chwili. Opowiadał | jej; £e: pajpiry 
zajęła go swoją odrębnością i 1 otwarto- 
ścią, ujęła tem, co mówiła. 

(©. d. n. 


t £ 


WA UNA GPIŁA< LUDE IG: 


ulica Akademicka l. 3 (obok Banku hipotecznego), 
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N a czerwiec! 
. KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Jra WEAD, MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie 
poleca ksiażkę p. t.: 


MIESIAC 


NAJSŁODSZEGO 


SERCA JEZUSOWEGO 


przez 0. Prokopa, Kapucyna. 
lestłe jedyne nabożeństwo do N. Serca 
Jezusowego wielkim drukiem; nadaje się 
więc przedewszystkiem dla osób e słabym 
wzraku. 
Cena egzemplarza 80 centów, w trwa- 
łej i pięknej oprawie złr. 1°40. Na porto 
należy dołączyć 20 et. 


woskową do zapuszczania podłóg 
uznaną za najlepszą 
poleca 


Fabryta świec i blichownia wosku 


Fr. SCHUBUTHA 


Lwów, Rynek 41. 
Tamże skład 7964 


najlepszych herbat. 


EA NE" 

Mydła, Wodę ko- 
Perfumeryę josską, Szesotk, 
l Grzebienie, Przybory toaletowe, poleca 
po cenach najniższych 


JAN CHLEBOWNIK 


ul. Halieka | 4, obok kaplicy Boimów. 
E ZERWANE 


DROBNE OGŁOSZENIA po í ct. od wyrazu. 


GRONOM , kawaler, wolny od wojska, 
z celującemi świadectwami z upo 
nych studyów rolniczych , kursu buchhal- 
Stanisław Gabriel we Lwowie. o Tkig, gorzelnianego itd., posiadający 
plae Halicki 1. 3. kilknletnią praktykę w większych gospo- 
- : ——|darstwach , poszuknje odpowiedniej posady 
LOMBY ołowiane za 1 kilo 40 ct., 24|jako samoistny zarządca majątku, wyręczy- 
1000 sztuk złr. 250, Obcęgi do plom-/eje], zastępca samego właściciela w więk- 
bowania po złr. 5, 6, 850, poleca Piotr|;zgm gospodarstwie lub też jako kontrolor, 
Chrzęstowaki, handel żelazny we Lwowie,|kasyer, rachmistrz. Adres: L. W., Halicka 
plao Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). |5, apteka. 378 


A SEZON LETNI 2 pokoje ji kuchnia| JĄREMCZE NAD PRUTEM miejsce 
m NI” umeblewaniem. yeza- klimatyczne. Pomieszkania, restauracya 
owska 15. 


w domu, od ezerwea. Zakład hydropaty- 


Ę w miejseu. Adres: Inżynier Stein- 

ŁĄDCA DÓBR teoretycznie wykształ-|2,7 Bo44 > 
ù Sony rolnik , 5 22-letnia praktyką, graber, Stanisławów. Y 399 
zdolny zastąpić uczciwie właściciela w zu- 
pełności, obecnie sam usługi wymówił, Br YnCŁza 
poleca się od 1. lipea 1896. Na żądaniejświeża majowa, górska, po złr %28 faska, 
może wcześniej służyć. W. Chydko, pi lub paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzeżany. 
wa Wisznia. 07 | ——————————— ———-—-—.„ 


ARZAD kamieniołomu w Wodnikach. WYBORNE WĘDLINY 


p. Stare Sioło, ma do zbycia kamień|bullon i clasta domowe, szynki sposobeu 
dobrej jakości jako materyał budowlany |iraneuskim marynowane, głowizna zwijanz 
Bliższej wiadomości co do ceny udzielaji Kiełbasa po 85 ct., Polędwica w pęcherzu 
Józef Romanowski, dzierżawca dóbr i ka-|po zł. 1°20, ozory wołowe po 90 et. pasztet 
mieniołomn w Wodnikach. 395 |z dziczyzny po 9 złr. za sztukę; bulion 
———— > lprazedn |. po 6 ZŁ, JI. % zł; wszystko za 
e EF we Lwowie w śródmieściu|jeden klgr., poleea Zarząd dworu Putlaty- 

do sprzedania. Zgłoszenia : D. A. M. cze, poczta ądowa Wisznia. 
poste restante główna poczta. 


dls dam, mężczyzn 


Obuwie l dzieef, poleca 


TORY samoczynne (automatyczne) po- 
leea tanio fabryka źaluzyj i storów, Ja-| : 
błonowskich 9, Lwów. Wałki z antomatem)| 5 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedająrych po cenach fabrycznych. 


PARASOLKI 


najmodniejsze czarne i kolorowe 
od 3 złr. — polecają 

GÓRSKI I SZYDŁOWSKI 
Lwów, plac Maryacki 


róg Hetmańskiej. 


Cognac "mei in, rownież 

Kółko gorzelników brate skiej| Cognac austr. Berger Volk & Comp. 
pomocy w Jurowca.h po złr. 2 i 250 za flaszkę 

ma zaszczyt donieść Szan. przedsiębiorcom poleca handel 


rzeli, że ma zdolnych i praktyczno- : : : 

Pk e wykształconych gorzelników, Ni Markiewicza yi LWOYIA 
których może z eałą sumiennością polecić |% 4: ' 
Paakawe zgłoszenia do 1. lipca 1595 pod: 
„Kółko gorzelników braterskiej pomocy* 
w Juroweach obok Sanoka. 8015 


Grający na cytrze 


otrzymają bezpłatnie za nadesłaniem tylko 
na 10 centów marki pocztowej ładny wale. 


J. Neukirchen, Gdrkau, Czechy: 


Konfitury 


1/, kg. 36 ct., kaudyzowane owoce '/, kg 
BU et. Snsz obierany 1 kg. 85 et. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 1'40. 
Szynki 1 kg. 85—75 et. Szynki westfalskie 
1 kg. 1:40. Gospodarstwo domowe Latacz. 
poczta Latacz. 116 


nuci" wama 
Adolf Silberstein 
Optyk; i Mechanik 

we Lwowie 385 

ulica Karola Ludwika l. 9, 
róg ulicy Sykstuskaej. 

Główny skład dla Galicyi z pierw- 

szorzędnych fabryk przyrządów opty- 

cznych, mechanicznyeb, fizykalnych, 
matematycznych. 

Urządzenie dzwonków elektrycznych 

i telefonicznych w miejscu I na 
prowincyi. 

Wszelkie naprawy mechaniczne i 

optyczne uskutecznia się w najkrót- 

szym czasie i po najumiarkowań- 

szych cenach. 


ASY 


Zarząd dóbr Hryniowee, p. Tłu- 
macz, ma na sprzedaż bardzo dobre 
Wina francuskie, ko- 
miaki i likiery 
pochodzące od firmy A. Braunens 
& Co. w Bordeaux. Bliższa wia- 
domość w zarządzie dóbr Podhor- 

ce p. Stryj. 8019 


stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 


Emil Weiner 
WIEN 


I. Salzthorgas86 


1893 — własnego chowu 
łagodne, destareza od 56 litrów wzwyż 
białe litra po 24 et., czerwone po 26 ct., 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 

Getttsch przy Gonobltz, Styrya. 


Wincenty Kucząbiński 


Lwów, ul. Kopernika l. 2 


kład przedmiotów treści religijnej, 


p> C/A, Pamiątka pierwszej komunii św. 
JAN 


JARZYNA Ń 


Obrazki 


w różnych gatunkach ze stosowną 
modlitwą. 


Książeczki do nabożeństwa 
od 20et. do 2 złr. 


Przygotowanie do spowiedzi i komunii $. 
-Y oprawne 12 ct. 8916 

m Medaliki, różańce, krzyżyki itp 
- Ala cba © Aabak 


jabiłer i złotnik 
we Lwowle, plao Maryack “= 
oleca swój bogato zaopa- SZ 
P trzony skład DT 
wyrobów Jubilerskich -- 
złotych i srebrnych 4 
po najtańszych 
cenach, 


Ż N 
PAPIER WLINSI 


Przeszło 36 lat powodzenia úwiadezą o 
skuteczneści tego silnego Środka zaleeane- 
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie nieżytu, za= 
katarzenia, zapalenia piersi i cierpien 
gardiangoh „reumatyzmów, boleści w 
krzyżach itp. We podpisu „Wlinsi* 
na każdem pudełku. 7470 

W Paryżu ulica Sekwany Nr. 31. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 
Wewiórskiego, Khrbara i Ruckera. r 

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew- 
skiego i Redyka, w Bochni u p. Micbnika. 


FARBY, 


POKGRTY, LAKIERY, 
PENDZLE, MASY 


polecą 
po bardzo tanich cenach 


W. CZOPP 
~ fEwów, Żółkiewska 1. 2. 
Firma założona W r. 1843. 


fa świeżego transportu 


doskonałe 


1 Magoymn Juliusza Grossego 


w KMrakowio 
nabyć można po cenach oryginalnych 
we wszystkich znaczniejszych miastach. 
We Lwowie skład główny w handlu 


Władysława Badmnta, ul. Halicka. 
EE ANNĄ 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 27. Maja 1896. Nr. 146. 


Latarnie 


1) Folwark Wolica w powiecie sokalskim 1200 morgów z gorzelnią 


naftowe 2) >, Cieszanów w pow. cieszanows. 600 T 4 
3) „  * Nowe sioło A f 900 . : 
Re, | s l 300 bez gorzelni. 


po złr. 2:40, 1946 


mocro zbudo- 
wane, dające 
światło silne 
i czyste, któ- 
re po liez- 
nych próbach 
i pochwałach 
poleca 


jako najlepsze 
54 eS ileyh 


ANTONI HALSKI 


haadel żelaz::y 
Lwów, p'ae Maryacki 1. 9. 


Co tydzień 
świeży transport proszku 
Zacherlina i Andela 
do wygubienia robactwa 


wszelki-go rodzaju 
p. leca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


Bliższa wiadomość w Zarządzie dóbr Cieszanów. 


zupełnie odnowiony i urządzony według najnowszych wymogów 

hydroterapii, pod kierownictwem Dr. Ignacego Mazanka, otwarty 

będzie od 1. czerwca 1895. Bliższych szezegółów co do pobytu 
w Zakładzie udziela Zarząd. 7944 


| 
Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych : 


Saxlehnera 


vvwoda gorżiza 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi János wedle orzeczenia 
7893 pierwszych powag lekarskich : 


aF szybki, pewny i łagodny skutek. wa 


Nawet przy dłuższem nżyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 
Łagodny, źnośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe. 

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


3:18 
, 


kmat Nadworny i Sądny | 


n ; z Bawarskie podgórze. 
Dr. fama Engiadr | rQUNStEM sacr Eis, 


ścia Wiednia, I., Fleischmarkt 8. 


R lna pie- 
(Koresponduje także po polsku.) acyonalna pie 


Zakład wodoleczniczy Kneipp2. ięszacya pod le. 


ę 
jeża kierownictwem właściciela Dr. med. G. Wol 


Najlepsze ? 
kwargle ołomunieckie 


po złr. 190 franco do każdej stacyi po- 
cztowej w  skrzyneczkach wysyła firma 
Leopold Graul w Bisenz (Morawa). 
Przy większych zamówieniach Nr. 4 po 52 
et. za kilo, Nr. 5 po 10 et. loco Bisenz. 
Ia ogórki kwaszone po 8') ct. kilo, ponad 


Kupujemy i sprzedajemy Zd n CO jak: 
isty zastawne, priorytety, akcye i losy 
po najprzystępniejszym kursie 

6 kilo w beczułkach. | 8022 „Miian: ruble, marki, franki itp. po kursie dziennym. 
R>MROMIESY do wszystkich ciagnicń. 
Ubezpieczenia LO©OsówW 


= A i 
í 
Ieg l od straty przy wylosowanin z najmniejsza wygraną. 


| LOSH 


na spłaty miesięczne jak najtaniej. 
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli- 
czając żadnej prowizyi. 


Towareystwo bankowo i kantora wymiany 
SCHELLENBERG & KREYSER 


Lwów, plac Halicki í. 


plamy watrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po uzyciu 
Dr. Christoff'a znakomitego nieszkodli- 
wego Ambracreme. Prawdziwy tylko 
w zielonych «xapieczętotvanych oryginal- ; 
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebruym Orłem“ 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap- 

tece Leona Kallira. 8025 


LICYTACYA 


inwentarzy gospodarskich 


jak: rasowego bydła rogatego, koni, SM. 


dy chlewnej, maszyn (kosiarka , waga na Maj atek ziemski 


bydło, trieur, młynek do czyszczenia zbo-| _. š . F F 
Zat, nity dga - > pługi. brony itp.) | między Tarnowem a Rzeszowem przy szosie, 3( minut do stacyi; 


odbędzie się wskutek wydzierżawienia ma- cgólnej przestrzeni 620 morgów, w tem ornej i łąk 450, lasu 150 m., 
jątku dnia 2. I 3. czerwen w Wierzchni reszta park, ogrody, stawy zarybione itp.; majątek wzorowo zagospo- 


polnej (stacya kolei Katusz). Początek li- > ; > Ą ; 
cytacyi o godzinie 9 rano. Bliższych wią. | UATowany, w najwyższej kulturze, inwentarze żywe i martwe znako- 


domońwi udziela Zarząd dóbr w Wlerzchni mite — zaraz do sprzedania. — Bliższych szczegółów udziela jedynie muje wkladki na rachunek bieżący, 
Bu2) |Jan Podwin w Krakowie, ul. Loretańska l, 10, od godz. 3—5 popoł.|w stosunku 5 


(poczta w miejseu). 


|.4 
LUBLE ZAKŁAD KAPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 
w pobliżn Lwowa, Gródka I Szezerca. 
Pora zdrojowo-kąpielowa ad 20. maja do 20. września. 

Żakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie- 
żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szezędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 
zawodnietwie zdrojowisk. Łazienki z wannami poreelanowemi i terazzo, takież posadz- 
ki; kąpiele siarczano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodolaezniczy. Najnowsze 
| przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąplele rzeczne nowo zbudowane, Przyrządy 

rozpylające do leczenia chorób rosa, gardła i płuc. Maser , maserka i służba kapie 
lowa, fa howo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W ka- 
pliey zakładowej codziennie msza ów. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozo- 
rem łeknrza. Mleczarnia nowo urządzona. Cukiernia, sklepy. Wody mineralne rodzime 
i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Sala balowa i koncer- 
| towa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, 


Tylko za 4 zł. 
2-rzędowe, za 
5 złr. 3-rzęd., 
6 złr. 4-rzęd. 
dostarczam 
moje sławne | 
konkurency|- 
ne harmoniki 
#do rozciąga- 
nia „BOHE- 
MIA". Po- | 
siadają oae 2. 
podwójne mie 
chy składają- 


_ ce się z tl 

części , rogi ! oprawne w nijlepazy, metal, zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta 
z otwartą przyśrubowaną klawiaturą niklo- | Powozowa po 75 et. od osoby. RE. A > , 

wą itd. żda harmonika jest czysto na- Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 
strojoną i posiada wspaniały ton organów. zepalne wypociny. Długoti wate obrzęki po zwieknięciach i złamaniach. Okres uzdro- 
40 tonowy Piel. wielk. 1535433 om, 4 zł. | wienia po „operacyach chirurgieznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
07.4 Shiu 10X34 „ 5 o, skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszeza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko- 
B0WĘ) e n 17X84 „ 6 „| hece (w każdej wannie wody lnbieńskiej znajduje się 85.40252 ałunu). Przewło- 


czne zatrucia metaliczne. Neurastenia. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. 
Wszelkich wyjasnień z gotowoscią udziela Zarząd, 
Adolf br. Brunicki Karol Bratkowski Dr. Paweł Radecki 
właściciel zdrojowiska, zarządca. lekarz zdrojowy. 


a o dA 0 SR na ala ai aia da ie sa ae se sia SA da a die si ie WO 
Kantor wymiany t 


c k. upra galic, akcyjnego Banku hipotacznono 


kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


tpo kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizyl, 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4:|,*/, listy hipoteczne 

5o/, listy hipoteczne premiowane 

4*/, listy hipoteczne koronowe 

4'/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:/,0/, listy Banku krajowego 

48/, listy Banku krajowego 

56*/, obligacye komunsine Banku krajowego 
41/,0/, pożyczkę krajową galicyjską 

4), pożyczkę krajową galic. koronową 

40/, pożyczkę proplnacyjną gulieyjską 

5./, pożyczkę o a pia bukowińską 
4"/,'|, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4:/,s/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
4*| węgierskie obligacye Indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych, , 


:Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne miejseowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
pomocna; zaś zamiejscowe , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 

osztów. 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któro sam ponosi. 


b ao s pore PrrE + 


Szkoła do wyuezenia się bezpłatnie, opła- 

ta skrzynki z opakowaniem 75 ct„ z dłu- 

giemi klapami wysadzanemi prawdziwą 

ża, masą o 50 et. drożej za sztnkę. 
ustr. cenniki gratis i franco. 


C. A. Schuster, fabrykant harmonik 
w Graslitz (Czechy). 
Wysyłka za zaliczką, Zamiana dozwolona. 


Znakomity mueująty 


Porter angielski 


1 fiaszka "0 et., ! flaszki 35 et. 
przy większy jn odbiorze 
franco do każdej stacy! kolejowej 


poleca handel 7167 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, piac Maryacki 7. 


$ 


Dla cyklistów! 


Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 
trwałości — dla Lwowa i prowineji 


A. Zajączkowski 


mechanik, Lwów, ulica Kopernika I. 17. 


Najnowsza powieść 
SNY. hr. Łosia 


pod tytułem: 


High -life Doktór 


prawie wyczerpana, 
znajduje się zaledwie w kilkudzie- 
sięciu egzemplarzach na składzie u 


Gubrynowicza i Schmidta 


we Lwowie. 


P+ deoda a da oda ri a 


Do wydzierżawienia od 30. czerwca 1896: Madame Rosa Schaffer's 


Poudre ravissante 
jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym, 
C. k. uprzywilejowany, zbadany i polecony do pielęgnowania skóry przez 
pierwsze znakomitości w Świecie medycznym. Jedną z nadzwyczajnych zalet 
tego pudru jest iż po umyciu wcale nie znika z twarzy, lecz nadaje jej mle- 


czna bialość. Karton z załączonym sposobem nż;cia złr. 2:50. Główny skład 
Rosa Sehalfer, Wien , Graben 14. 


Ces. król. 39 uprzyw. | 


Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
Juliusza Mikolascha Następców 1503 


JAKÓB SPRECHER i Spółka 


WE LWOWIE 
poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż | zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, ;Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyałnośoi fabryk itd, 

po cenach najprzystępniejszych, 
Czyniac zadość wielostronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Koniuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. LI. chemiez- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj. 


Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
t »—Kontuszówkí 60-5 


Laborator yum technologii chemicznej ©. k. szkoły politechnicznej we wow, z. s. 
I. Orzeczenie. == ct. 


Na podstawia otrzymanych rezultatów i szezegółowego poszukiwania „fu- 
zlu“ i zanieczyszezeń alkoholicznych wypada, że wódka z napisem: „Rosolis 
przedni kminkowy* jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , zawie- 
rającym cukier trzeinowy i cukier przemieniony, przygotowanym na dobrze rek- 
tyfikowanym spirytusie, 

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
skład ników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w nżyciu zasłu- 
guje. 


7581 


ZNANE 
Medale i adznnczenia 

na wszystkich wystawach 
krnjowych i zagranicznych. 
=m 


Nagroda honorowa 
Ministerstwa handlu. 


Loco Fabryka notujemy: 


Lwów, dnia 28. maja 1894, 
ZZ ZZOZ 


RBZELDAĘN e maa 
g „Eremitage'” 
Polska restauracya 


pierwszorzędna. 
W parterze: Prawdziwe piwo. 
L piętro: 
Wina, Restauracya 
i osobne pokoje. 
M. Koller. 


Praf. Bron. Pawlewski (m. p.) 


złr. do wygrania 
ini 1. CZATWCA MA 


romes 1 r. 1864 


cała po 5!/4 złr., połowa po 3!, złr. 


Wochsalstuben -Action - Gesellschaft , MERCUR" 


LUV. Wzajemnego Kredy(n mieszczan 


w Stanisławowie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniezoną poręką, przyj- 
oprocentowująe takowe 
pr. od stą rocznie, udziela pożyczki na skryp- 
ta notaryalne i weksle, pobierając 7 pr. 


Dyrekcya. 


Zestał już otwarty 
z dniem 1. maja 1967 


MAGAZYN ZEGARNISTRZOWSKO - JUBILERSKI 
3] JULIANA DĄBROWSKIEGO 


wów, Teatralna 7 


AW g 


NN NN 
KKA CĄRIOOGOONOOODDOOGIOC 
iO medali zasługi, dyplom uznania i dypłom honorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niozrównane 


wyroby kosmetyczna, -iottaloge-1Porftmgrig 


+; Esli Zaden artykuł toaletowy nie moze 
Antilen tilia. pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILLĄ, 


Środek ten otrzymany z odświeżających substansv" 
sama m koóim cza Blog plamy wairehiaso 
ilzny itd., nadaje eorzo ówiotu ałażć, 

I dellkatpaść. — Oena ? słe. at: iż) 


kilkakrotnem użyciu 


włosom siwym i wow W? 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylke 
adm dza r, „c pod wpływom tego znakomitego 
rodka odzyskują pierwotną barwę, mi p: 
Cena flakonu 1 złr. 50 a wę Mnigkko4t | PSK 


Pilipton 


7 zy, najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso= 
Valentin wo wzmacnia 1 do wytwarzania E włosów a. 
dsa. — Cena flakonu 3 sèr, pół flakonu 1 złr. 60 et. 


__PUDR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najezystaza jdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do pałę rę 
naturalną białość i jest nieoconionym Środkiem do hygienicznege apige 
Pudełko mał da kszenia cj 4 
uaetko małe pudru białego 60 et., cate 1 złr.. z łabędzi 
et. Rózowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, ziem z: 50 
76 ot, większe L słr. 20 ot.. z łabędzim 1 sir, 60 oantów. 0 oai 


RL Z=ZZR 


Woda fijołkowa. 


Usuwa s twarzy pryszcze, liszaje, ziki 
pierzchnienie łuszczenie" r rad 
zmarszczki i dołki ospowa. Twars wieża, 
wybiela i wydelikaca, — Oena 1 złr. 


J. IHNATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Hali 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE SAGE? i 20.— W CZERNIÓW? 
CACH Rynek L 2. 


IOOGOODOOOC XK X X XXXIOOOCOOCY 


i 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


